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K raków  6 września.
N ie sądziliśm y być ta k  blisko rzeczy w i­

stości, p isząc  w czoraj o trudnćm  po łożen iu  
br. C avoura . W y razy  n a sz e , iż n ie po zo ­
stan ie  mu n ic  innego ja k  p o d ać  się do dy- 
m isyi, zn a la z ły  dziś po tw ierdzen ie  w d ep e ­
szy' telegraficznćj podającć j w treśc i antyku 
z Opinione. D zienn ik  ten ja k  w iadom o jes t 
o rganem  hr. C a v o u ra , a  a r ty k u ł rzeczony  
nosi n a  sobie w y raźn e  p iętno m anifestu. 
P iem o n t o św iad cza  Opinione nie będzie p ro ­
w a d z ił w ojny ani przeciw  Rzym ow i ani 
p rzec iw  A ustryi. W szak że  d o d a je  dalćj, j e ­
żeliby rząd  b y ł do tego zm uszony, m ini­
strow ie  p o d a d z ą  się do dym isyi. P rzy p u sz­
czenie w tćj chw ili i w tych oko licznośc iach , 
je s t p rzew idyw an iem . W e W łoszech  od p e­
w nego  czasu  dzieje się to  co w szyscy p rze­
w id u ją ;  za ledw ie  je s t coś w ypow iedziane a 
ju ż  się sta ło . Z resz tą  ca ły  a r ty k u ł Opinione 
k aże  się dom yślać , że P iem ont stanie n a  czele 
stro n n ic tw a  ruchu . M ów ią o zw o łan iu  Izb, 
a ie  jed y n ie  na  to, ab y  W ik to ro w i E m an u e­
lo w i o d d ać  chw ilow o dyk ta tu rę . Będzie to 
tak że  środk iem  p rzee iw w ażen ia  dy 'ktatury 
g arib a ld o w sk ić j. W ład z a  n ac ze ln ik a  o ch o ­
tn ików  je s t ja k  się zd a je  na jw ięk szy m  p o ­
strachem  P iem ontu . M azzini pom im o sw oich 
m anifestów  je s t o ty le  ty lk o  strasznym  dla 
T urynu, o ileby  o p ie ra ł się n a  G arib a ld eg o  
sile. U przedzić w ięc d y k ta tu rę  G aribaldego  
w  Neapolu, jest zamiarem gabinetu turyń- 
skiego, wnosząc to z ostatnich wiadomości.
K orpus trzyd ziesto tysięczn y  m a b yć d o  N e a ­
polu  w y s ła n y  p od  rozk azam i je n e r a ła  Da- |
m arm o ra , w  raz ie  opuszczenia stolicy przez 
F ran c isz k a  II. P iem on t og łasza tron  N e a ­
polu  za  w ak u jący  a  tym czasow o zajm ie go 
aby  p ow strzym ać an arch ię . L ecz ła tw o  zd a­
rzy ć  się m o ż e , iż k ró l N eąp o litań sk i po ­
psuje szyki T ury n o w i a  pom oże G aribalde- 
m u, jeże li u su w a jąc  się z N eapo lu , n ie wy- 
jed z ie  ja k  p iszą do H iszp an ii, a le  do G aety. 
Jeżeli znajdzie  d o ść  w iernego  sobie w ojska 
a by się zam k n ąć  w  tćj tw ierdzy , to  P iem ont 
n ie m oże ląd o w a ć  w  N eapo lu  i tronu  za 
w a k u ją cy  o g łaszać , bo w ted y  ja k a ż  różn ica  
m iędzy ko rpusem  je n e ra ła  L am a rm o ra  a 
ko rp u sem  je n e ra ła  M edici lub  B ix io? D o ­
pók i k ró l n eap o litań sk i nie opuści te ry to ry u m  
sw ego k ró le s tw a , ja k  d ługo  sz tan d a r jeg o  
na jak ie jb ąd ź  tw ierd zy  p o w iew a jąc  św iad ­
czyć będzie o jeg o  obecności, dopóty  p o se ł 
jego baron  W in sp ea re  w  T uryn ie  będzie 
m ia ł p raw o  zap y tać  się, co  znaczy  w y p ra ­
w a  zb ro jn a  n a  N e a p o l, będzie m ia ł p raw o  
p ro te s to w ać  w o b e c  E u ro p y ... N ie n a  w iele 
się to  zapew nie  p rzy d a , a le  zaw sze hr. Ca- 
v o u r w eźm ie  d y m isy ę , choćby  n a  to ,  aby 
P ° p rzejściu  tćj burzy, znow u o b jąć  w ład zę ...

Ddbaty, k tó re  je szcze  nie m ó w ią  o dym i­
syi hr. C avoura , a le  p rzew id u ją  zacię tą  w a l­
kę m iędzy nim  a  M azzinim , n a  inne jeszcze  
następstw o z w ra c a ją  uw agę. U p ad ek  k ró la  
neapolitarisk iego , p isze ten  dziennik  w n u ­
m erze z 3go b. m . , sp ro w ad zi w  polityce 
europejskiej sk u tek , k tó ry  bystrzejsze um y ­
sły  od k ilku  m iesięcy p rzew id zieć  m ogły , 
a  k tó ry  zap o w ied zian y  w ów czas b y łb y  w ie ­
lu zn a laz ł n iew iern y ch . Z up ad k iem  N ea  
polu zniknie w sze lk a  p rzy czy n a  p o różn ien ia  
m iędzy A u stry ą  i A nglią. O d chw ili ja k  Au- 
stry a  p o stan o w iła  n ie in te rw en io w ać  w cale  
na korzyść k ró la  n eap o litań sk ieg o , A nglia 
ogłosi, że M incio je s t  g ra n ic ą  sym paty i je j 
d la  sp raw y w łosk ie j. Debaty u w aża ją  za 
rzecz p e w n ą , iż lo rd  Jo h n  R ussell zap ew n ił 
u rzędow nie rząd  au s try a ck i i p iem onck i, że 
w  raz ie  gdyby  W ło si p rzek roczy li tę rzeke , 
Anglia nie b ierze  w ca le  na siebie p rz e sz k a ­
dzać jak im k o lw iek  n astęp stw o m , k tó reb y  
z tąd  d la  W ło ch  w y p ły n ąć  m ogły . W  sk u ­
tek  tego ka tegorycznego  o św iad czen ia , w y ­
słan y  zosta ł, ja k  donosi Courrier dti Di- 
m a n ch e , p. J a m e s , a d w o k a t k o ro n y  an g ie l­
skiej i cz ło n ek  p arlam en tu  do G aribaldego  
z m isyą poufną od  lo rd a  P a lm ersto n a . Ma 
on sobie po lecone zap ew n ić  d y k ta to ra , iż 
m a zu p e łn ą  w olność d z ia ła n ia  p rzec iw  N e a ­
polowi, a le  że A u stry a  m a rów nież  zu p e ł­

n ą  w olność d z ia ła n ia  p rzec iw  niem u od 
chw ili, ja k b y  zag ro z ił W en ecy i. N ad to  je ­
szcze p. Jam es m a sobie po leco n e  w y m a­
g ać  o d  G arib a ld eg o  p rz y rz e c z e n ia , iż nie

ę użyć do żadnćj innej kombinacył,

ję tego  p rzez  F ra n c u z ó w ?  Być może, cho­
ciaż to b ard zo  tru d n o  pom yśleć  o tak iej 
w ysepce o toczonej g arib a ld o w sk iem  m orzem . 
A n aw et i w tedy , cóż d a le j? ___

Korespondencya C*asn.

da

ja k  ty lko  do z jed n o czen ia  W ło ch  po d  ber­
łem  W ik to ra  E m an u e la .

W m isyi tej g ab in e t tu ry ń sk i m a w tej 
chw ili poparcie. L ecz ja k  d a lec e  G arib a ld i 
zw ażać  będzie n a  d y p lo m a c y ą , p rzew idzieć  
trudno . P o s ta w ił on swój p ro g ram at nie 
tro szcząc  się o n ią  w c a le , an i też  n ie p o ­
w ied z ia ł, że liczy na  je j pom oc w  w y k o n a ­
niu jeg o . Opinione p isze w  cy to w an y m  p o ­
w yżej a rty k u le , że u derzen ie  n a  R zym , F ran - 
cy a  u w ażać  będzie za zaczep ien ie  siebie, 
a w e d łu g  depeszy  je n e ra ł  de N oue o św iad ­
czy ł oficerom  sw ej b rygady , że C esarz  ro z ­
kazuje bronić p row incy i R zym u, to jest k a ­
w a łk a  k ra ju  m iędzy  T ivoli, C iv itta-V ecchia 
i V iterbo. G arib a ld i ja k  w iadom o w p rog ra- 
m acie sw oim  zjednoczen ia  W ło ch  pod  b e r­
łem  W ik to ra -E m a n u e la ,  za  trzec ią  stacyę 
Rzym  n azn aczy ł. P ie rw s z ą , P a le rm o , już 
zdoby ł; d 0 drugiej, N eapo lu  dąży , i ja k  p i­
szą o zn a jm ił, iż po łożen ie k ra ju  w ym aga 
aby tam  s ta n ą ł 8go lub 9go b. m. Czy się 
zaś za trzy m a?  W ątp im y , ab y  się m ó g ł z a ­
trzy m ać , g d y b y  n aw e t ch c ia ł to  uczynić. 
Czy o k rąży  R zym  i n ied o tk n ie  k ra ik u  za-

Z e L w o w a  (spóźnione).
Cieszymy się, że wedle sprawozdań i korespon- 

dencyj, mianowicie tych, które Czas umieszcza, ro­
zwój sprawy utworzenia krajowego wzajemnego 
zabezpieczenia od pożarów szybkim postępuje kro­
kiem. Życzymy powodzenia temu przedsięwzięciu, 
mającemu na celu zaradzenie prawdziwćj potrze 
bie, dla tego wtórujemy uwagom, które wyjaśnię 
niern położenia, zdrową myślą i podaniem stóso- 
wnych środków poprzeć mogą to ważne dzieło, 
lecz z drugićj strony, nie mogą nas nie razić po­
mysły, które zdaniem naszetn zapewne nawet mi­
mo woli korespondenta Czasu wręcz przeciwny mo­
głyby dać kierunek rzeczy, gdyby patryotyzm nie 
znajdował wewnętrznych pobudek i kierował się 
jedynie wrażeniami, czasem nietrafnie wy woły - 
wanemi.

W Nrzc 118 Czasu zajmuje się korespondent ob 
myśleniem początkowego funduszu rezerwowego dla 
Towarzystwa. Późniejsze wiadomości, donosząc o 
nadzwyczajnym udziale mieszkańców całego kraju 
dają nam niepłonną otuchę, że znajdą się obfite 
źródła zebrania takiego funduszu; gdyby jednak 
tenże w samym początku nie miał dopisać wedle 
wymagalności, spodziewamy się wraz z korespon­
dentem z nad Wisły, że Wydział Stanów krajowych, 
jeżeli oszczędzony zapas funduszu domestykalnego 
(jak  go nazywają) dawnićj nie otrzymał przezna 
czenia, z licznych potrzeb krajowych wynikające­
go, przynajmnićj część jego tak pożytecznemu 
przedsiębiorstwu, jakićm  jest Towarzystwo ognio­
we, chętn ie  pośw ięci.

Nie zgadzam y  się  na  to ,  i ż b y  a t  po trzeba  W y­
dział stanów do szlachetnego czynu , do którego 
zapewne sam się poczuwa jako magistratura z ło­
na kraju postawiona, iżby mówię, potrzeba dlań 
wywodu, jak i czytamy w powołanym artykule, 
który (acz szerokiemi słowy oddany) wcale nie jest 
przekonywający. Argumentacyę można ująć w te 
krótkie zdania: „Wydział Stanów z szczupłćj swo- 
jćj dotacyi oszczędził zapas gotowizny, więc go 
Towarzystwu oddać powinien; Wydział Stanów wy­
dawał dużo na pożyteczne zakłady w kraju, więc 
jeszcze i resztę dać powinien; Stany czy tam icb 
Wydział nie wzięły inicyatywy w sprawie utworze­
nia Towarzystwa, więc niech za karę uciułany 
grosz oddadzą Towarzystwu, mimo ich opieszało­
ści się zawiązującemu.0

Nam, którzy zasięgamy pamięcią czasy pier­
wszego zawiązku myśli o Towarzystwie ogniowćm 
w kraju naszym, którzy wreszcie w tćm, czego nie 
pamiętamy poinformowaliśmy się na miejscu, w szcze­
gólności o przewinie Stanów, za którą teraz na 
me karę chcą nałożyć, niech wolno będzie jak 
najkrócćj wyjaśnić tak rzecz główną, jako też u- 
boczne uwagi, poczynione w liście z nad Wisły, acz 
nie będące w koniecznym związku z pytaniem, 
zkąd wziąść fundusz rezerwowy dla Towarzystwa 
ogniowego.

Zaprowadzenie instytutu zabespieczenia od po­
żarów zatrudniało od dawna uwagę Stanów. Już 
w r. 1828 roztrząsano ten przedmiot wśród oko­
liczności zapewne takim przedsiębiorstwom mniej

sprzyjających, aniżeli były te , których wpływem 
w ostatnich latach się rozwijał. Podtenczas poprze­
stano na zważeniu przeszkód, jakie utworzeniu 
Towarzystwa w Galicyi stały na zawadzie, z któ­
rych główne:

1) Koszta, któreby za sobą pociągnęła rozciągła 
administracya Towarzystwa,

2) małe bezpieczeństwo funduszu z powodu, że 
kasy obwodowe byłyby musiały być powierzone 
owoczesnym poborcom podatków, za których w tym 
razie dominia bezwątpienia nie chciałyby były 
ręczyć;

3) iż Towarzystwo asekuracyjne Tryestyńskie 
na asekuracyi majętności w Galicyi przynajmniej 
w owych latach traciło.

Rzecz tę podniesiono znowu na sejmach 1834 
i 1839 r. gdzie zgromadzone Stany wyraziły ży­
czenie, aby wybór Stanowy zajął się tym przed­
miotem. W skutek czego udał się tenże z prośbą 
do c. k. Rządów krajowych, tak o statuta towa­
rzystw wzajemnego zabespieczenia od ognia, istnie­
jących w innych prowineyach Państwa, jako i o 
roczne wykazy administracyjnych tychże czynno­
ści. Te nieodzownie potrzebne data częściowo przy­
syłane, zostały w 1840 r. uzupełnione.

Ponieważ powiększanie się liczby członków To­
warzystwa , a przez to i kapitału asekurowanego, 
dowodzi skuteczną dla kraju działalność jeg o , a 
odwrotnie umniejszanie tegoż staje się przeciwnym 
dowodem, przeto nie zatapiając się we wnioski, 
oparte na wielokrotnych przyczynach, zdało się 
Wydziałowi Stanowemu, iż rezultata czynności tych 
towarzystw pod pomienionym względem uważane, 
powinny były być dlań dostateczną skazówką.

Z statutów i kilkunastoletniego sprawozdania 
czterech Towarzystw, najbliższych nas prowincyj, 
które jak  o tćm napomknęliśmy dopićro, wydzia­
łowi stanowemu zostały nadesłane, to jes t: Towa­
rzystwa czeskiego, szląsko-morawskiego, austryjac- 
kiego i Królestwa Polskiego.

1) In s ty tu t czeski zaczął działanie swoje 1828 
Wartość assekurowana w ynosiła 16,818.740 zlr. 
kwota wartości assekurowanćj wzno­
sząc się corocznie, doszła w roku 
1836 do summy 61,000.160 złr.
Ud tego czasu umniejszając się 
nagle, zniżyła się w roku 1838
do summyn  , 34.389.590 złr.
Dywidenda czyli oplata w roku 1828 od 100 złr. 
kapitału asseknrowanego wynosiła w przecięciu 
l^ ion  kr. w roku 1838 zaś w przecięciu 23 2ł kr

Stan zaś zaległości z lat przeszłych bvł w tvm 
ostatnim roku 145.701 zlr. 35 kr. co równie wska 
zywało trudność w wypłacie, jak  konieczność exe- 
kucyi.

2) Towarzystwo szlako  - morawskie. To Towa­
rzystwo różni się od czeskiego głównie w tćm 
że gdy w Czechach rozmaity procent bywa wy­
znaczony od zabespieczonego kapitału, a to po­
dług klassy, do którćj majątek ze względu swo 
jego większego lub mniejszego bespieczeństwa od 
ognia należy, w Szląsku sam kapitał zwiększony 
zostaje podług klassy nadanćj majętności, procent 
zaś na wszystkich kontrybuentów w równćj w y s o  

kości rozłożony bywa. Wszystko to jest jedno 
właściwie jeżeli chcemy uważać jedynie wzrost 
albo upadek zabespieczonych wartości ale z iunći 
strony różnica między kapitałem realnći wartości 
która zostaje postanowioną przez klassyfikacyę a 
przezto nazwana wartością klassowna, była ska-

7  ą Ji J el  Sf0SUneLk- Worać dwie ostatecz­
ności, między pierwszą klassą domów, którćj od-

Część Literacko-Artystyczna.

. u w a g i  i r a d y
odnosiące się do lepszego urządzenia zdrojow isk

karpackich
(Jaszczurówka, Szczawnica i Krynica) 

udzielone przez P rof n M l a

Jadę do Karpat. mówi p0 mozoiDje odbytych 
egzaminach wybladły młodzieniec; _  jadę do Kar­
pat! woła wygrzebując się z Py}n 8t08ÓW arow ych 
znękany urzędnik; ■— J*d§ do Karpat! wzdycha 
“ Ie Jeden z naszych niszczącą chorobą dotknię- 

rodaków, ostatnią pokładając nadzieję w zba- 
iennych zdrojach karpackich. Zaledwie że śniegi 

KaJały, j słońce wiosenne uroczych dolin skorupę 
%'rzał0j rozpoczyna się wielka pielgrzymka do 
Karpat, a gdy się odwrócisz od Krakowa w kie­
runku podgórza karpackiego, uderzy cię niezwy­
czajny ruch po gościńcach, pocztach i domach za­
jezdnych; Buuje się bowiem niezliczonych wózków, 
budek, bryczek, i pojazdów szereg ku Tatrom i

zdrojom karpackim, i myślałbyś, że cały kraj do 
nich się wynosi, szukając zdrowia, posiłku i ode- 
tcbnienia.

W miłóm towarzystwie siedziałem i ja  na skro­
mnym wózku góralskim, podziwiając bujną zielo­
ność tej górskićj krainy, dziewiczą jćj świeżość, 
urok jćj dolin, majestat jćj szczytów skalistych! 
Cieszyłem się ruchem i życiem wzbudzonćm w tćm 
milem zaciszu i pomyślałem sobie: Śliczny to kraj, 
co na jednym krańcu żyzność egipską, na drugim 
malowmczość alpejską przedstawia, udatną i do­
broduszną! ^

A gdym przybył do Krynicy, zwiedziwszy po­
przednio Jaszczurówkę, Szczawnicę, Ruszbaki i Lu- 
bownię, podejmowano mnię na dniu 15tym sier­
pnia z całą serdecznością polskićj gościnności.

Jak się wam wywdzięczyć szlachetni obywatele, 
łaskawe panie, zacni koledzy? Jeźelim rzewnie 
podziękował, ręce ucałował, uściskał i łzę wdzię­
czności uronił, to nie dosyć! Uznając atoli moje 
chęci, włożyliście na mnie obowiązek dalszćj o- 
pieki nad naszymi zdrojami. Trzeba urzeczywi­
stnić, czego wszyscy pragniemy: Należyte urzą­
dzenie naszych zakładów kąpielnych.

Jakkolwiek od lat kilku nie mało pod tym wzglę 
dem się stało: jednak wiele bardzo wiele jeszcze bra­

kuje, ażeby zadosyć uczynić słusznym wymaganiom 
a nawet skromnym wymogom. Jeżeli więc szcze­
rze Wytknę czego niestaje w naszych zakładach, 
nie mało się może przyczynię do ich udoskonale­
nia, bo nie można wątpić, iż W. Rząd i właściciele 
zakładów, bacząc na własny interes i dobro ogó­
łu > zechcą usłyszyć głos biegłych i opinii publi- 
cznćj odzywającćj się do nich z dobrą wiarą i zu­
pełną ufnością.

Pocznijmy od dróg, hotelów i jazdy  do źródeł 
karpackich. Drogi do Szczawnicy * Krynicy miej 
scami wcale dobre, miejscami za® liche, kamieni- 
®te> i przepadziste na tak zwanych obłazach. Zna­
ne . są usiłowania pod tym względem przedsię­
wzięte. Za staraniem c. k. urzędu obwodowego 
w Nowym Sączu, ohłazy zostaną zniesione. Wmu 
Marszałkowiczowi obywatelowi obwodu sandeckie- 
go, znanemu z swćj gorliwości dla dobra publi­
cznego, oddano wykończenie krótszego gościńca 
prowadzącego przez Kamienicę do Szczawnicy, tak, 
iż po zniesionych obłazach między Łąckiem i Kro­
ścienkiem za pomocą omnibusów w Bochni i Ka­
mienicy ustawionych, snadnie w jednym dniu 
z Krakowa do Szczawnicy przeprawić się będzie  
można.

O połączeniu Szczawnicy z Krynicą drogą krót­

ką i dobrą na Szlachtowę i Piwnicznę prowai 
cą, rzecz juz od lat kilku wniesiona, ale dotj 
czas bez skutku pożądanego. Traci na tćj zwj 
przedew8zystkićm zakład krynicki, traci int< 
skarbu, traci biedny chory, który odbywać mus 
milową górzystą i mozolną drogę, nocować w 
“ U lub w Sączu, ażeby nareszcie zmęczony i t 
łatany stanął drugiego dnia w Krynicy, do kt« 
łatwoby zdążył za 4 — 5 godzin drogą przyjęć 
w kierunku powyżćj wskazanym. W. Rzad uz 
potrzebę tćj drogi, spodziewamy się, iż wkrć 
jezdzic p0 nićj będziemy. Zbywa jeszcze po 
scińcach do Szczawnicy i Krynicy prowadząc1 
na domach z a je z d n y c h  wygodnie urządzonych-, 5 
ka mianowicie krótkie i wązkie, pościel tward 
niedostatnia. Konkurencya wprawdzie i tćj nie 
godności zaradzi, wszakże wpływ władz miejs 
wych i pod tym względem bardzo pożądany 
wątpić bynajmnićj nje mo£na, iż właściciele 
mów zajezdnych chętnie się skłonią do lepszi 
urządzenia izb mieszkalnych, b . le im wskazać i 
odzowne wygody dla gości kąpielnych potrzeb 

Kuryerka urządzona między Bochnią i Krrni 
stała się wielką dogodnością dla gości do Kryni 
a nawet Szczawnicy uczęszczających. Życzyć 
dnak trzeba, ażeby liczby pasażerów nie ogra
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trąca się 75°JJ od wykazanćj realnćj wartości, a 
ostatnią klassą, której realna wartość przy klas- 
syfikacyi powiększa się o -0°it°- — O ile zatem 
większą jest klassowa od realnćj wartości zabe- 
spieczonych kapitałów, o tyle w proporcyi więcćj 
jest assekurowanych majątków, podlegających wię­
kszemu niebespieczeństwu ognia. Ten stosunek 
byłby w Galicyi bezwątpiema pięekroć pomno­
żony, gdzie mało nawet w miastach jest budynków 
kamieniem lub blachą okrytych, a przeto mogą­
cych bydż do pierwszćj klassy policzonych. Naj­
większa część należałaby do ostatnićj; przeto sum 
my wynagradzające czyli dywidendy kontrybucji 
wypadałyby znacznie większe i stawałyby się u- 
ciążliwemi.

W roku 1830 w którym Towarzystwo szląsko- 
morawskie zaczęło bydż czynnćm, zapewniona 
wartość była 1,808.825 złr. Wzuiesiona przez klas 
syfikacyę na 2,984086 złr. — Ten kapitał wzno­
sił się stopniowo aż do końca 1835 roku, w któ­
rym wynosił w realnćj wartości 15,030.990 złr., 
w klassowćj 24,341.761 zlr.

Od tego czasu zniżał się stopniowo tak, że 
w roku 1839 spadł na 9,550.720 złr. realnćj, a 
17,460.260 zlr. klassowćj wartości.

Z końcem 1835 było członków Towarzystwa, 
czyli assekurujących się właścicieli 67.881, asse 
kurowanych zaś budynków 119.482.

W roku 1839 było członków 32,832. budynków 
assekurowanych 56.213, zatćm w przeciągu lat 
cztćrech zmniejszyło się więcćj jak  o połowę.

3) Towarzystwo wzajemnego zabespieczenia od 
ognia wiedeńskie powiększa kapitał assekurowany 
co roku, aczkolwiek nieznacznie. Pomimo tego 
w 1825 roku kapitał zabespieczony był 26,068.450 
złr. i od tego dywidenda wypadła na 20 kr. od 
100 złr.

W roku 1839 kapitał realnćj wartości wynosił 
43,275.175 złr., klassowćj zaś 63,266.481 złr. a 
dywidenda od tegóż ostatniego w przecięciu 25 
kr. Przytćm przekonano się z sprawozdania z lat 
ostatnich, ze Dyrekcya, mając na względzie ucią­
żliwość wypłaty, dzieliła dywidendę kontrybucyi, 
z którćj jedną część zaraz exekwowala, drugą na 
przyszłe lata zostawiała. Tak w roku 1839 z 23 
kr. od 100 zlr. kontrybucyi z roku 1838 należą 
cych 3 kr., w roku zaś 1841 z 34 kr. 4 kr. na 
pomyślniejsze lata było zostawiane.

4) Towarzystwo wzajemnego zabespieczenia ma­
jątków ruchomych w królestwie Polskiem mnićj jak  
poprzedzające mogłoby służyć za wzór dla Gali­
cyi ; administracya jego bowiem, wcielona do Dy- 
rekcyi generalnćj Towarzystwa ogniowego miast 
i wsiów, do którego przystąpienie jak wiadomo, 
ze względu Towarzystwa kredytowego było przy- 
musowćm i prawie ogólnćm , zostaw ała razem pod 
zwierzchnictwem kommissyi rządowćj spraw we­
wnętrznych; stanowiła więc przeto poniekąd gałęź 
administracyi krajowćj.

Jednak uważając, że składki od kapitałów za­
bezpieczonych znacznie się powiększały, że Towa­
rzystwo zaraz w drugim roku istnienia swojego 
było zmuszone zaciągnąć długu 264.223 złp. i że 
w roku 1838 stan tego długu był jeszcze 174.830  
złp., nareszcie, że Rada administracyjna Królestwa, 
idąc w pomoc rzeczonemu Towarzystwu uznała 
w roku 1835 potrzebę zabronić w kraju assekuro 
wać ruchome majątki w Towarzystwach asseku 
racyjnych za granicą, zaiste nie można było wno­
sić na zbyt pomjślne, a raczćj na odpowiednie 
życzeniom rezultata kilkuletniego działania tegóż 
Towarzystwa.

Taki stan żywota czterech Towarzystw wzaje­
mnego zabespieczenia od ognia nie zachęcał do 
naśladowania, i wzniecał nawet wątpliwości o 
przyszłćm ich istnieniu. (dok. nast.)

W rocław 4 września.
f Berlin w obecnej porze nie miał od wielu lat 

tak ożywionego oblicza. Kongres prawników nie 
był się jeszcze skończył, gdy się rozpoczęły nie 
mniej zajmujące i podobno pod względem bezpo­
średnich praktycznych rezultatów ważniejsze od 
tamtego obrady kongresu rzemieślników. Nie zdaję 
sprawy z tych obrad, zbyt obszernych i specyal- 
nych, aby w dorywczej korespondencyi mogły być 
choćby tylko w treści pomieszczone. Wspomnę 
tylko, że w nich toczyła się walka nie tylko o za-

czano, i żeby ta podróż, jakto przed dwoma laty 
bywało, jednym ciągiem i w jednym dniu odbywać 
się mogła.

Insze prywatne podwódki, zacząwszy od góral 
Bkiego wózka, aż do wygodnych pojazdów, mno­
żą i ulepszają się coraz bardziej, wszakże ogło­
szenie pewnej taksy niezbędnie potrzebne.

A teraz przejdźmy do niektórych zakładów Ga 
licyjskich w tym roku przezemnie zwiedzanych, bo 
węgierskie nie należą do tego poglądu.

Z prawdziwą radością witamy Jaszczórówkę, 
cieplicę naszą Tatrzańską '/* mili od Zakopanego 
położoną.

Źródło to już przez zasłużonego naszego Zeu- 
sznera opisane, a przez gorliwych członków komi- 
syi balneologicznćj profesora Skobla i Alexandrowi- 
cza, dokładniej .zbadane, odznacza się wysoką, 
w naszych okolicach nie zwyczajną ciepłotą, bo 
wynoszącą 16*/s stopni Reaumura. Jest zaś tak 
obfite, iż bystrym uchodząc potoczkiem, młyny, 
tartaki i hamernie pędzićby mogło. A cóżto za czy­
stość krzyształówa, co za przeżroczystość niezró­
wnana.

W spokojnym stanie woda cembrzyną drewnia­
ną ujęta tak dokładnie przepuszcza światła pro 
mienie, iż patrząc na dno deskami wydelowane,

sady najwłaściwszej organizacyi nauki i pracy 
rzemiosła, ale i o praktyczne naprawy istnieją­
cych obecnie w Prusiech urządzeń i stosunków 
rzemieślniczych. Panujący król, przyjaciel instytu- 
cyj średniowiecznych, zamierzył podnieść do da­
wnego zuaczeuia stan rzemieślniczy, dając upa­
dłym w swym wpływie cechom nową ordynacyą 
prawną. Skutek uwieńczył po części powzięty za ­
miar, ale uie zdołał uśmierzyć walki, utrzymywa­
nej ciągle teorycznie i praktycznie przez zwolen­
ników tak zwanej wolności rzemiosła. Powstawały 
ztąd ciągle spory i zatargi w stosunkach rze­
mieślniczych, i musiały być częstokroć sądownie 
rozstrzygane. Jest to ta sama walka przywileju i 
równouprawnienia, która dotychczas i w innych 
dziedzinach spoleczeńskich i politycznych ciągle 
się uirzymuje. Kongres rzemieślników pewno jej 
nie ukończy, ale być może, że da powód do no­
wego na tćm polu prawodawstwa, które zmniej­
szy szkodliwe skutki panującego dziś pomiędzy 
dwoma wspomnianemi systemami antagonizmu. 
Prasa pruska mocno obradami temi się zajmuje, 
i tu znów walczy Kreizzeitung sama jedna w o- 
bronie uprzywilejowanych cechów przeciwko re­
szcie prasy ujmującej się za wolnością rzemiosła.

W tych dniach zebrane także są w Berlinie de- 
putacye krajowych towarzystw gimnastycznych na 
wielki walny popis z osiągniętych ćwiczeń fizy­
cznych. Towarzystwa te dążą także do nowćj i 
silniejszćj organizacyi. Rząd obecny jest im przy 
chylny, sam naukę gimnastyki po zakładach pu­
blicznych bierze w opiekę, uważając j ą  za dobrą 
szkołę dla ciała, potrzebującego równie jak  umysł, 
ciągłego ruchu i ćwiczenia, aby siłę swoję wzmo­
gło i odpowiadało wymaganiom państwa przewa­
żnie militarnego. Przeciwko towarzystwom gimna­
stycznym miano dawnićj polityczne uprzedzenia. 
Ćwiczenia ich uważano tylko za zasłonę innych 
dążności, demagogicznych lub rewolucyjnych. U- 
przedzenia te upadły. Towarzystwa gimnastyczne 
przybierają wprawdzie wszędzie cechy i znaki go­
rącego niemieckiego patryotyzmu, ale w postępo­
waniu swćm, jak  to się obecnie i w Berlinie po­
kazało, są jak  najlojalniejsze.

Inny przedmiot zajęcia ma obecnie Berlin w roz­
poczętych dziś wielką paradą manewrach wojsko­
wych w okolicy stolicy. Cała gwardya bierze w nich 
udział. Z pod Berlina przeniosą się manewra te 
w okolice Frankfurtu nad Odrą. Manewra te o tyle 
są ciekawsze od zwyczajnych, że są pierwsze po 
dokonaniu nowćj organizacyi wojska.

Z bieżącym miesiącem rozpoczyna się wystawa 
sztuk pięknych w Berlinie, na którą tego roku 
z większą niż dawnićj surowością w wyborze
p r z y p u s z c z a n o  n a d s y ła n e  d z ie ła .  W  p o ło w ie  m ie ­
s ią c a  ro z p o c z n ie  s ię  w y s ta w a  p ło d ó w  z ie m s k ic h  i 
gospodarczych narzędzi. W październiku zaś, jak
już wiadomo, odbędzie się uroczystość 50 letniego 
założenia uniwersytetu berlińskiego. Wszystkie kra­
jowe uniwersytety wysyłąją na nią deputacye. 
Z Wrocławia udadzą się do Berlina w tym celu 
prof, teologii katolickićj Reinkens, profesor prawa 
Huschke i prof, medycyny Betachler.

Sejm pruski ni* będzie w tym roku zwołany, 
jak to przed parą miesiącami za pewne donoszo­
no. Mówią, że minister wojny, jenerał Roon ma 
ustąpić z gabinetu, z powodu trudnćj pozycyi, 
którąby mieć mógł w skntku reorganizacyi armii, 
przed sejmem. Wiadomość ta zapewne jes t mylna.

Wiedeń 5 września. Posiedzenia Rady państwa 
rozpoczną się niezawodnie w przyszły poniedziałek. 
Członkowie rady otrzymali już zawezwania, a wraz 
z niemi sprawozdanie wydziału budżetowego, obej­
mujące na 108 stronnicach in folio na wpół złama­
nych, wnioski wydziałowe i dopełnienia. Pierwsze 
zajmują 60 stronnic, drugie 48.

— Nowy dziennik wiedeński Vaterland, organ 
tak zwanych konserwatystów, a nazywany w ogóle 
organem arystokracyi, albo też „wiedeńską gazetą 
krzyżową “, schodzi się z tą ostatnią pod wieloma 
względami, tak w polityce wewnętrznej jako i za­
granicznej. W tej chwili, co do tej ostatniej, prze­
waża myśl przywrócenia dawnych stosunków przy­
jaźni z Rosyą. Pod tym wprawdzie względem 
wszystkie niemal dzienniki austryackie podobneż 
żywią życzenia, widać z nich jednak , że przymie-

rozróżniamy na niem nietylko najdrobniejsze przed­
mioty jasno oświetlone, ale nie dostrzegamy nawet 
że się przez wodę patrzymy, która dopiero wten­
czas nam się przypomina, jeżeli ją lekki wietrzyk 
poruszj ł.

Wodę Jaszczórówki, podług rozbioru Aleksan 
drowi cza do chemicznie obojętnych, a zatem do 
rzędu wód Gasteinskich, Wildbadeńskich itp. po­
liczyć należy; różni się jednak od wszystkich in­
nych wód tego rodzaju nadzwyczajnie wielką ilo­
ścią gazu azotowego, któren nieustannie w licznych 
bańkach z głębi źródła się wydobywa i z lekka je  
porusza.

Okolica tatrzańska, dzikoromantyczna, ale bar­
dzo dostępna, bo dobrą też i prawie równą drogą 
aż do Zakopanego dojechać można.

Przed rokiem ciekawe to źródło zostawało j e ­
szcze w stanie pierwiastkowej dzikości. Dziś za 
staraniem W. Uznańskiej, właścicielki dóbr Sza- 
flarskich, porządną cembrzyną w trzy sążnie kwa­
dratowe ujęte i dachem pokryte, przedstawia pier­
wszy zawiązek zakładu kąpielnego, w którym po­
nieważ woda na 4 stopy głęboka, nietylko się k ą ­
pać, ale nawet i pływać można.

Tuż obok kąpieli stawia się domek o 4ch poko­
jach z kuchenką i wkrótce drugi i trzeci domek po

rze to nie jest w ich oczach dowodem sympatyi 
lecz tylko polityki, gdy tymczasem V aterland  chce 
powrotu do „przymierza świętego11 jako powrotu 
do naturalnych stosunków. Podobnie przemawiała 
zawsze i przemawia Gazeta Krzyżowa: bądź co 
bądź zawsze na zachodzie rewolucya choćby w ko­
ronie cesarskiej , na wschodzie zawsze konserwa­
tyzm choćby reformami zmodyfikowany. Oto co 
pisze Vaterland:

„Od smutnego dla dobra konserwatyzmu zerwa­
nia ścisłych związków, jakie od lat przeszło 30 
łączyły z sobą trzy wschodnie mocarstwa dla u- 
trzymauia europejskiój równowagi i pokoju po­
wszechnego, wypadki w Teplicach były pierwszą 
ważną chwilą poprawy. My nie poniżamy bynaj- 
mnićj ważności tej chwili, owszem ocenialiśmy ją  
w całćj doniosłości, powitaliśmy ją  z prawdziwą 
radością, jako zaród nowego zjednoczenia, i to za­
patrywanie nasze przedstawialiśmy bez ogódki czy­
telnikom naszym. Tćm bardzićj poczuwamy się do 
wyrażenia nadziei, iż ten tak szczęśliwie rozpo- 
częty proces krystalizacyjny niepoprzestanie na tćm, 
lecz się i nadal rozciągnie do uczestników da­
wniejszego przymierza, ażeby przeto i Rosya — je ­
żeliby nadeszła chwila stanowcza — nie chybiła 
placu, gdy przyjdzie bronić najświętszych darów 
spółeczeństwa ludzkiego. Wypadki we Włoszech, 
gdzie ks. Gorczakow pierwszy podniósł głos za 
ciężko zagrożoną dynastyą, wtedy, gdy rzeczywi­
ście trzeba było wiclkićj odwagi moralnćj, aby 
stanąć w obronie prawdy pośród umyślnie utwo­
rzonego zamętu; dalćj wzgląd, że i Rosya nie mnićj 
jest narażoną na szał narodowości, jak  którekol­
wiek inno państwo; przedewszystkićm zaś wznio 
sly charakter, wolny od przesądów umysł monar 
cby, który na tronach Rosyi zasiada, dają nam 
pewność, którą zdają się podnosić jeszcze okoli 
czności sprzyjające, a o jednej z nich słyszeliśmy 
z okazyi niedawno wszystkim Austryakom tak 
drogiego powodu (mowa tu o toaście wzniesionym 
przez Cesarza Aleksandra w Petersburgu w dniu 
18 sierpnia na cześć urodzin Cesarza Franciszka 
Józefa).

„Zarzucą nam — mówi dalćj Vaterland— że kwe- 
stya wschodnia i jćj rozwiązanie pozostaną za­
wsze nieustającym hamulcem ścisłego połączenia 
się. Niemożemy tego zdania podzielać. Być może, 
że w sferach podrzędnych polityki rosyjskićj nie­
raz postępują sobie pod względem spraw wscho­
dnich w sposób, któryby przekraczając cel, musiał 
zasłużyć sobie na naganę tronu tak dobrze w Pe­
tersburgu jak  w Wieduiu lub Berlinie. Ale, ażeby 
myśl kierującego obecnego gabinetu rosyjskiego a 
osobliwie Cesarza, miała hołdować jednostronnie
i ą d z y  r o z s z e r z e n ia  g r a n ic  s w o ic h  k o s z te m  p o tę g i  
sw o ic h  s ą s ia d ó w , te m u  s ta n o w c z o  jak  s ą d z im y  z a -  
przeczyć nam należy. Wdać się gwałtem w p ro c e s  
rozpadania się państwa tureckiego coraz na nieszczę­
ście rozciągłejszy, przyspieszyć sztucznie upadek 
jego, jest polityką, którćj niebezpieczeństwa wła­
śnie Rosya w ostatnich latach w zbyt dotkliwy spo­
sób uczuła, aby miała się upierać przy nićj, je ­
żeli zresztą kierunek ten był w ogóle sprężyną jćj 
działania. Na obronę zaś plemion chrześciańskich 
w Turcyi, w wypadkach podobnych do tych, jakie 
obecnie w Syryi opłakujemy, wszystkie inne rów­
nież państwa, a przedewszystkiem najbliżćj intere­
sowana Austrya, łączyć się będą z słusznemi sym- 
patyami Cesarza Aleksandra, i zaprawdę szlache­
tne tylko współzawodnictwo może powstać co do 
tego, kto najskutecznićj, najsilnićj wystąpi na ko­
rzyść swoich współwyznawców.

„Jeżeli mamy zresztą ostatnią naszą myśl wypo­
wiedzieć, to bynajmnićj nie zataimy, że traktat 
paryski najpierw przez własnych twórców swoich 
lekceważony, nałożył na Rosyę w ważnych warun­
kach swoich okowy, które wcale nie odpowiadają 
stanowisku, jakie państwo to powołanem jest zaj­
mować odpowiednio do swojego historycznego roz­
winięcia. Mamy tu przedewszystkiem na myśli o- 
graniczenie żeglugi rosyjskićj na morzu Czarnem. 
Ale właśnie w ściślejszem zetknięciu się do swo­
ich zachodnich sąsiadów zdaje nam się, że Rosya 
znajdzie najpewniejszy środek wyszukania, na u- 
czuciu słuszności tych państw opartćj podstawy 
zmienienia tych uciążliwych warunków i szukania 
w szczerem porozumieniu zbawienia, jakiego nie 
otrzyma nigdy trzymając się na boku i niby dro-

wstanie, a za lat kilka, mamy w Bogu nadzieję, 
wspaniałe nasze Karpaty wzbogacone będą zakła­
dem, jedynym w swoim rodzaju.

Dzień to był dżdżysty i chłodny, bo termometer 
Reaumura tylko 8 stopni wskazywał, trudno wszak­
że było się oprzeć powabnej Najadzie tatrzańskiej-

Skąpaliśmy się wszyscy, ja, Dr Falęcki mój ad- 
junkt i nasz towarzysz Dr Chrzanowski. Tak jak  
górale tu się kąpiący i my doznaliśmy po kąpieli, 
przyjemnego uczucia ciepła, lekkości ciała i rzeź 
wości umysłu, następnie zjawiły się nadzwyczajny 
apetyt i skłonność do snu. Już z tych skutków za­
uważanych na wszystkich, którzy się dotychczas 
w tem źródle kąpali, jakoteż z doświadczeń u- 
czynionych u podobnych wód zagranicznych, wno­
sić można z wielkiem prawdopodobieństwem, iż 
wody Jaszczurowskie zbawiennemi się okażą w li­
cznych chorobach nerwowych połączonych z bóla­
mi, kurczami, drażliwością, osłabieniem, poraże­
niem, niedokrewnością itd. że je zatem policzyć 
wypadnie do rzędu tych wód, których nerwowa 
nasza generacya jak  najbardziej potrzebuje.

Zwracamy przeto uwagę szanownych kolegów 
na to jedyne źródło tatrzańskie, aby według spo  ̂
Bobności korzystać z wód jego zbawiennych, i

żąc się. Podawszy sobie obustronnie otwarcie i 
uczciwie rękę do zgody, wszystko inne się znaj­
dzie. “

Podaliśmy tu dosłownie ten artykuł, uważając 
go jeżeli nie za wyraz dążeń rządu, to przynaj- 
rnuićj za dowód kierunku w polityce zagranicznćj 
stronnictwa, które się uważa za główną podwalinę 
spółeczeństwa a nawet za przyszłego urządziciela 
Austryi pod względem politycznym i socyalnym. 
Żaden dotąd jeszcze dziennik wiedeński niewypo- 
wiedział jasno , że aby Rosyę ku Austryi skłonić, 
potrzeba poświęcić traktat paryski, oddać Besara- 
bię Rosyi, przybliżyć ją napowrót do ujść Duna­
ju, przywrócić wpływ jćj w Księstwach i dozwo­
lić odbudować jćj flotę na morzu Czarnem. Nieda­
wno temu korespondent paryski do O.-D.-Post pi­
sał był, że kto ułatwi Rosyi zwalenie traktatu 
z r. 1857, ten może być pewnym jej przymierza. 
Francya uczynić tego nie może bez zaparcia się 
własnego dzieła swego. Vaterland radzi to samo 
uczynić Austryi łącznie z Prusami. Rzeczywiście, 
zatarcie tylko śladów wojny wschodnićj, która roz­
biła święte przymierze, może do odbudowania tego 
przymierza poprowadzić.

— Jeszcze dotąd niemasz pewności, czy Cesarz 
Jmć Austryacki nda się do Warszawy lub nie. 
Zdaje się, że zależeć to będzie od postępu ukła­
dów dyplomatycznych, które jak  słychać, prow a­
dzą wysocy pośrednicy, a których staraniem jest 
przywrócić dawne stosunki trzech mocarstw wscho­
dnich. Gaz. augsb. wyraża nawet wątpliwość swo­
ją  w tym względzie, opierając swoje rozumowa­
nia na żądaniu wiadomych koncesyj od Austryi 
ze względu na traktat paryski. Cesarz Aleksan­
der wszelako, zdaniem tej gazety, pragnie zgo­
dy z Austryą już z powodu samychże Węgier, 
lecz książę Gorczaków stawia warunki, na któ­
re Austrya przystać się wzdraga. Z tego po­
wodu mimo sympatyj Cesarza ku Austryj, dzien­
nikom rosyjskim wolno wciąż zaczepiać Austryę i 
naganiać zbliżenie się obu państw niemieckich, j a ­
ko wielki błąd polityki pruskićj. Rozumowanie to 
Gaz. augsburgskidj daje się tem przysłowiem wy­
tłumaczyć: słyszy, że dzwonią, ale ńie wie w któ­
rym kościele. Zbliżenie się Austryi do Rosyi nie 
jest rzeczą uczucia lecz polityki, sympatye lub an- 
tipatye nieidą tu w rachubę. Rosya oczekuje koń- 
eesyj, i w zamian takowych ofiaruje swoją przy­
jaźń; dopóki ich nie otrzyma, nie chce zawczasu 
z swojćj strony czynić żadnych koncesyj, choćby 
nawet przez złagodzenie artyknłów dzienników 
swoich.

— J.C.K.M ość przeznaczył 1000 złr. na wspar­
cie pogorzelców w Unter St. Veit.

—  V a te r la n d  z a p r z e c z a  doniesieniu o przybyciu 
z N e a p o lu  p o s ła  a u s t r i a c k i e g o  tamże h r
chenyi. Przybył tylko do Wiednia bTat p oW  on 
sam w tak krytycznej chwili niemógłby opuścić 
dworu neapolitańskiego. Wiadomość ta była-tut 
trudną do uwierzenia, a ponieważ podano ją jako 
fakt, przeto nabyła ona wielkiej wagi i dała po­
wód do wniosków, które skutkiem tego odwołania 
okazały się mylnemi. ■, <

— Jeneraloy gubernator Węgier fzm. Benedek 
wyjechał onegdaj wieczór napowrót do Pesztu. 
Doniesienia o jego ustąpieniu znów ucichły. Fmp. 
j a.r' m  dopiero w pierwszych dniach. paż- 
tynopok Wr<'*C1<* ma na P08*d§ swoją do Konstań-

F r a n c y a .  :
Podaliśmy w numerze 200ym pisma napzego list 

księcia Murata, w którym oświadcza, iż tylko 
w takim razie zrobiłby użytek z praw swoich do 
korony neapolitańskiej, gdyby był obranym przez 
głosowanie powszechne i gdyby Cesarz Napoleon 
był za tem. Monitor pochwala oględność księcia, 
lecz zarazem dodaje, że Cesarz całkiem podobnym 
zanaiarom jest przeciwny. Spotykamy ostatecznie 
w Monitorze następujący list księcia Murata z d. 
Igo września do redaktora tegoż dziennika pisany

„Reklamuję przeciwko tłómaczeniu, jakie listo­
wi memu dał Monitor wczorajszy. Nigdy niemia 
łem zamiaru z góry do czegokolwiek zobowiązy­
wać ani polityki Cesarza, ani przymierza frańpu- 
gkiego. Lecz sądzę i chciałem powiedzieć, że je ­
żeli poza obrębem wszelkiego wpływu głosowanie 
powszechne orzekłoby na mą korzyść, życzenie

wcielić je  tym sposobem do rzędu zdrojowisk na­
szych karpackich zechcieli.
, Napomknęliśmy, iż gez obficie wydobywający 

się z głębi źródła Jaszczórowkowego, składa się 
T Dje 2 az°fn- Ktokolwiek zna pochodzenie azo 

tu, będącego głównym składnikiem ciał źwierzę- 
cych, podziwiać musi to szczególne połączenie: 
wody najczystszej z głębokości skał tryszczącej 
z gazem wytwarzającym się z rozkładu części 
zwierzęcych! Jest to zagadka wcale nieodgadnio­
na^ powtarzająca się w sławnych cieplicach Lip- 
springe j Paderbornie, które z niezaprzeczonym 
skutkiem używane bywają w różnych chorobach 
nerwowych i piersiowych. Cóż za dziwy w naszych 
Tatrach! Tu woda ciepła azotowa, tu kwaśna, tu 
alkaliczna, tu żelezista, tu wapienna, tu słona, tu 
jodowa, tu siarczana, tu naftowa. Wielbią Cię Pa­
nie tatrzańskie skały, tatrzańskie lasy, tatrzańskie 
wody! tylko ty człecze wybredny nieumiesz jesz­
cze wtórować tćj pieśni odwiecznej i w mglistych 
manowcach ponętnćj obczyzny szukasz wielkości 
Nieskończonego!

([Dalszy ciąg nastąpi).

—  .
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ludności niemniej zapewne byłoby szanowane 
w Neapolu jak  w innych częściach Włoch.

„Przyjmij pan itd. (podp.) L. Muratu
N i e m c y .

W dniu 3 b. m. odbyło się w Koburgu wielkie 
zgromadzenie stowarzyszonych „Związku uarodo 
wego", na które zebrało się przeszło 350 człon 
ków. Nie będziemy podawać szczegółowo wnio­
sków, jakie stawiano nad główneuii pytaniami po- 
litycznemi w tem zgromadzeniu, wszelako treść 
ich przytaczamy, a mianowicie treść „oświadczę 
nia związku narodowego w kwestyi związkowej“. 
Oświadczenie to mówi, że lud niemiecki nie zrze­
ka się utrzymania jedności związkowej Niemiec 
uznanej przez rządy i Związek niemiecki, a ma 
jącej swój wyraz w ustawie państwa niemieckie 
go z r. 1849. Stowarzyszenie przeto działać będzie 
W duchu jednej władzy centralnej, żąda parlamen 
tu niemieckiego, władzy centralnej wojskowej i 
wspólnej reprezentacyi za granicą. Stowarzyszenie 
żąda ofiar od ludu, a przedewszystkiem od ludu 
pruskiego, główną zaś ofiarą Prus ma być podda­
nie się jedności niemieckićj, (a zatćra wraca ta 
sama myśl co i dawniej: zniknięcia Prus w Niem 
Czech).

Dalej : Stowarzyszenie uie odstąpi ani piędzi zie­
mi niemieckićj. Uznaje ono niemieckie prowincye 
Austryi jako część ojczyzny niemieckiej i pragnie 
icb wcielenia. Gdyby jednak zachodziła wielka tru­
dność przyłączenia prowincyj austryackicb, stowa­
rzyszenie gotowóm jest pozostawić tę rzecz pó­
źniejszemu czasowi.

Otóż ideologowie polityczni nad tukiem obra­
dowali oświadczeniem w d. 4 b. m. i uchwalili cale. 
jako wniosek przyjąć. Nadto uchwalono starać się
0 amnestyę we wszystkich krajach niemieckich dla 
politycznie skazanych. Iune wnioski odrzucono 
przejściem do porządku dziennego, jako up. o 
świadczenie, iż nie jest zadaniem polityki niemie­
ckiej wdawać się w wojnę między Austryą a Wło­
chami o Wenecyę, owszem należy niedopuszczać 
wdania się Niemiec w tę wojnę, któraby mogła 
się bardzo szeroko rozpostrzedz, z powodu stano 
wiska Francyi na nowo umocnionego i rozwinięte­
go, a mogącego przez to szkodzić narodowemu 
rozwojowi Niemmiec.

Zdaliśmy tu pokrótce sprawę z tego zjazdu, 
aby wykazać, jak  błahą jest podstawa, na którćj 
opiera się najsilniejsze dziś polityczne stowarzy­
szenie niemieckie, znajdujące nawet u niektórych 
rządów jak  najlepsze przyjęcie, jak np. w Kobur­
gu, w Prusiech zaś pobłażanie.

W ł o c h y .
Pan Brenier otrzymał żądane wynagrodzenie dla 

, raucuzów, którzy w czasie bombardowania Pa-
lerma straty ponieśli. P rócz tego, j a k  depesze do 
niosły, żądał on zadośćuczynienia za doznaną o 
bel gę w skutku czego wysłany został poseł nad­
zwyczajny do Paryża, aby Cesarza przeprosić. Za­
razem p- Brenier wyprawił statek „Imperial" do 
Mesyny, aby dopomnieć się zadośćuczynienia u 
Garibaldego za kilka wystrzałów, które padły 
z wieży 1'aru przeciw parowcowi „Protis“ będą­
cemu w służbie króla neapolitańskiego pod flagą 
francuzką.

Według Independance Belge na dworze neapoli- 
tańskim panuje wielki upadek dneha. Raz król 
wybiera się do Gaety, to znowu chce bronić Nea­
polu, to opuścić go. Wielkie ruchy wojsk odbywa­
ją  się w okolicy Salerno. Mówią o utworzeniu tu 
obozu oszańcowanego. Znajduje się tam jenerał
Mechel z Bawarczykami, którzy pałają żądza 
walki. 1 i-t

Z drugiej strony jest mowa o zneutializowaniu 
Neapolu i przeniesieniu wojny gdzieindziej. Pro­
jekt ten ma być popierany przez Sardynię a mo­
że i przez inne mocarstwa dła uniknienia rozlewu 
krwi, ;;

Bazylikata w ciągiem jest powstaniu. Potenza 
baiykadami zapełniona, ma komendantem pułko­
wnika Boldoni, który sobie zjednał imię w wyż 
szych Włoszech. Junty rewolucyjne, ustanowione 
we wszystkich gminach, działają z całą gorliwo 
ścią, a prowineya liczy przeszło 15 tysięcy zbroj­
nych, którzy czekają na sposobność walczenia.

Ostatnie buletyny z 27go sierpnia ogłoszone 
przez „Komitet porządku i jedności włoskiej-  są:

7*rvvfrał Garibaldi wziąwszy Reggio, zwrócił się 
i ludzi k u willi San Giovani. Z rana 23go 

wanych Da r°jalistów w liczbie 15,000 eszelono- 
rp.r ;ft ,? a przestrzeni około warowni Altafinmara,
Po kilkoe<?Ha -all° ’ Scf lla> dela Punta d{d Pizzo.
1 B rigant! w y n Dej w aIce’ ob ie  bl7 8 ady  M elendez

a on0a?ące. razcm 5'600 ludzI zdaly się 
każdemu zn^aldi rozbr°iwBzy i rozwiązawszy 

domu k T WU W>'bór iść z nim lub wró­
cić do do • u oficerów zaciągnęło się do je ­
go wojska. y ,(iąc przykładem reszta rojali- 
atów p o c ^ a 0f akWae broń i uciekać. Wieczorem

a s r ^ S T j i f t S S ^  * w

strzału jedne po drugich pod temi samemi warun­
kami jak pierwsza.

»Dołączona tu jest odezwa jeneralnego truber- 
“Wora Kalabryi, Ultra Rima. Tenże J m zgao 
rzony w pełnomocnictwo, ogłosił j uż 8tatut i u- 

fctawy organiczne panowania Wiktora Emanuela.
^Parowce króla neapolitańskiego przewoziły ód 

^ozoraj wojsko zFaru na przeciwną stronę Kala- 
bryi. Słychać, że Garibaldi ma już 18—20 tysię­
cy wojska." v

Inny buletyn Komitetu centralnego brzmi:
„Bagnara 22go sierpnia. Pułkownik Ruiz wzbra 

nia się zająć pozycyi Altafiumara, gdyż Garibaldi 
osaczył już wszystkie wyżyny. W willi San Gio 
vani wojsko neapolitańskie bratało się z Garibal- 
dzistami. Garibaldi i jenerał B-iiianti przechadzali 
się po rynku. Jenerał Bngauti przyjął zaproszeuie 
Garibaldego i jego sztabu głównego i jadł obiad 
przy ich stole. T a  sama wzajemna uprzejmość ob 
jawiała się dla jenerała Melendez w obozie {pod 
Piale.

„W szystko wojsko z pod Piale i San Giovanni 
niechcialo walczyć przeciw Garibaldemu. Mała li­
czba, która była przeciwnego zdania musiała od­
płynąć lub połączyć s ię  z pułkownikiem Ruiz.

,.Salerno 2ógo sierpnia Jenerał Scott w ypraw ia  
do A vollino siluą kolumnę dla przytłum ienia w sze l­
k iego  pow stania.

„Pizzo 26go sierpnia. Telegraf w Montccivitta 
został opuszczony.

„Z Capobonifato sygnalizują dwa parowce. Je­
den z nich ciągnie z sobą statek handlowy.

„Wojsko przybywa do Reggio i do Torre del 
Piale. Minister spraw wewnętrznych wysłał rozka­
zy, aby przytłumić w Avellino powstauie. Jenerał 
Bo8co wyruszył do Salerno z 3 batalionami strzel­
ców i bateryą artyleryi. Minister wojny ma się 
z nim złączyć. Przyszły rozkazy do Salerno, aby 
przygotować wiele kwater dla wojska i zażądać 
dostawy wozów."

T u r c y  a.
Monitor zamieszcza następujące doniesienie z Bej­

rutu z d. 22go sierpnia o egzekucyach dokona­
nych w Damaszku na sprawcach rzezi:

„O wschodzie słońca w d. 20 sierpnia rozpoczę 
ly się egzekucyc w Damaszku. Fuad pasza kazał 
powiesić 57 osób. Szubienice wzniesiono w roz­
maitych punktach m iasta, aby tem większe na lu­
dności wywarły wrażenie; 110 winowajców któ­
rzy służyli rządowi bądź jako baszybozuki; bądź 
jako prości żołnierze w armii, zostało rozstrzela­
nych w Genk-Meidan, jednej z najfanatyczniejszych 
dzielnic Damaszku. W ogóle 167 osób uległo ka­
rze śmierci. Jutro winowajcy skazani do robót i 
na więzienie wyprawieni zostaną pod silną strażą 
do Stambułu. Proces b. gubernatora Ahmeda Agi 
i innych oficerów toczy się przed sądem wojennym, 
a wyroki wykonane będą natychmiast jak  tylko 
orzeczone zostaną. Bezzwłocznie mają być również 
pociągnięci do odpowiedzialności wplątani w tę 
sprawę znakomitsi mieszkańcy Damaszku. Wino­
wajcy którzy zdołali po dokonanych rzeziach ra ­
tować się ucieczką, sądzeni są zaocznie i karze u- 
legną skoro zostaną schwytani."

Dalsze szczegóły dotyczące tejże samćj sprawy 
podaje list z Bejrutu z d. 32go sierpnia ogłoszony 
w Semaphore.

„ l i y l y  gubernator Damaszku zdeuratiowanv
w S tam bule, przybył tu  przed k ilku  d n ia m i; na 
żądanie Fuada-paszy odprowadzony został do Da­
maszku pod eskortą.

„Przedwczoraj przybył tu Churszyd-pasza, słyn­
ny gubernator Damaszku, który był przyczyną ty­
lu nieszczęść. Jest on uwięziony w domu położo­
nym naprzeciw Seraju. Żołnierze tureccy strzegą 
wstępu. Proces jego toczy się teraz i z tego powo­
du pomiędzy nim i oskarżycielami jego wielki 
powstał spór, którego następny jest przedmiot: 
czy wojsko tureckie dawało ognia z dział w Zah- 
le t Chrześcianie utrzymywali że tak jest, były 
pasza zaprzeczał. W Hasbeja znaleziono 28 kul 
działowych, w Bou-Abda 4, w Zahle nie było do­
wodów, chociaż chrześcianie pewni byli faktu. 
Wczoraj zrana, kuryer przybyły do konsulów o- 
znajmił, iż 11 kul działowych znalezionych zosta­
ło w Zahle, z których dwie utkwione były w mu­
rze. Wysłańcy rządowi udali się natychmiast do 
Zahle, ażeby sprawdzić fakt, który ważnie wpły- 
nąć może na tok sprawy tego wysokiego urzędnika.

..Wiadomości z Damaszku są dobre. W ażną jest 
rzeczą wiedzieć jaką  koleją szły rzeczy tamże. 
Gdy f uad  pasza przybył do Damaszku, kazał wi­
nowajców uwięzić. Za nadejściem wiadomości o 
wyprawie francuskićj wielką rozwinął energie a 
resztowania doszły do 850 osób. Na chwilę wy­
prawie stawiła przeszkody Anglia. Nadbiega o tem 
wiesc do Damaszku i aresztowania ustają ramię 
fuada-paszy zdaje się słabnąć; za nadejściem je- 
dnas stanowczćj wiadomości o wyprawie, zostaie 
powieszonych 4 zbrodniarzy. Wojska francuskie 

na ląd w Bejrucie. Fuad występuje 
z w ększą surowością. Wiadomości nadeszłe 20go 
z Damaszku następny pod tym względem przyno 
gzą rezultat: Skazanych jest dożywotnie do służby
WOi,S i°*rfJ 3000 080b> ma być wysłanych do Stam- 
bulu iou; wygnanych 500; natychmiast śmiercią 
karanych 50. Niechże przeto kto powie, że wyprą 
wa nie była potrzebną.

„Nietylko śledzą winowajców w mieście, lecz i 
P° K  dbrębem. Wieś druzyjska Der-Ali, gdzie 
u a 81ę Druzy oskarżeni o udział w rabun- 

piechciała się poddać, została otoczo- 
“ą Ł T °  ‘ 8Paloną; 71 ludzi uwięziono. 

„Parowiec rosyjski „Chersones“ przvbvlv d:
wieczorem, przyniósł wiadomości z Jaffy^C aiffv  

1 Sa?nt TAcrej . SpokojnOŚ,ć -panuje wszędzie,tylko w b aint-Jean d Acre niepokojono się doniesie-
ldlZae^ K e 4n?mi’ które niezbyt były u sp ak a ja ­jące dla cbrześcian mieszkających wewnątrz.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  <> września. Fotografiści tutejsi zajmują 

się teraz bardzo gorliwie zdejmowaniem odbić z na­

szych zabytków budowniczych, pomników sztuki i pa­
miątek historycznych. Byłoby zbytecznem wykazywać 
tutaj, co już tylokrotnie obszernie udowodniono, jaką 
pomoc przyniosła fotografia dla wszystkich gałęzi sztuk 
i nauk, a mianowicie dla umiejętności starożytniczych, 
począwszy od budownictwa aż do grafiki i numizmaty­
ki. Kraków obfitujący we wszelkiego rodzaju przed­
mioty godne rozpowszechnienia drogą fotografii, jako 
najwierniej oddającej szczegóły oryginału, jest i długo 
jeszcze będzie niewyczerpanem źródłem dla fotografi- 
stów, byleby chcieli i umieli korzystać. Żywszy popęd 
do tych robót dała wystawa archeologiczna i przyby­
cie dla jej zwiedzenia i korzystania z niej p. Karola 
Beyera z Warszawy. Owoc prac jego zebrany w wiel- 
kiem album, mieści na 75 tablicach kilkaset przedmio­
tów tej wystawy, odznaczających się bądź wartością 
historyczną, bądź artystyczną, i ułożonych systematy­
cznie a opatrzonych objaśnieniami. Oczywiście, że 
zbiór taki nie mógł być ceną swoją przystępnym dla 
każdego, zwłaszcza, że u nas kupno książki, a tem 
więcej ryciny należy do sprawunków prawie zbytko- 
wych. P. Beyer liczył po części na to zabierając się 
do pracy, lecz zawsze zdawało mu się, że nakład przy­
najmniej koszta pokryje. Ale i pod tym względem do­
znał zawodu. Album jego nie znalazło nawet pomie­
szczenia po tych bibliotekach, gdzie na zagraniczne 
dzieła illustrowane nie żałują wydatku. Czy to przy­
pisać obojętności na rzeczy ojczyste, czy brakowi zamiło­
wania w rzeczach sztuki? A przecież Album wystawy 
krakowskiej mogłoby się pewnie pomieścić na stoliku 
między illustracyami paiyzkiemi.

Ten zawód mógł zapewne zrazić innych fotografów 
od zdejmowania zabytków historyi i sztuki w Krako­
wie — i dla tego, kiedy po innych miastach i mia­
steczkach ladajaki szczegół ze wszystkich stron przeno­
szony bywa na papier, u nas dopiero w tych czasach 
zaczęto myśleć o zdejmowaniu pomników i napisów 
nagrobkowych, rzadkich rycin, znakomitszych budowli 
itp. P. Rzewuski wiele już pod tym względem doko­
nał, pracując po tutejszych kościołach. Kustodia ko­
ścioła katedralnego pozwoliła mu nawet w tym celu 
zdjąć obrazy nad kaplicą zygmuatowską wiszące, i przy 
tej sposobności mogliśmy oglądać zbliska te malowidła. 
Są to roboty bardzo grubego pędzla, już poprawiane, 
jak to poznać widocznie, lecz liczone do najwierniej­
szych wizerunków Zygmunta Starego i Anny Jagiellon­
ki. Najważniejszą atoli pracą p. Rzewuskiego, o któ­
rej wykonanie już się kilkakrotnie daremnie kuszono, 
jest przedstawienie na kilku tablicach wielkiego ołta­
rza maryackiego. Miejscowość i kierunek światła, tu­
dzież kolorowe okna stały wielce na przeszkodzie tej 
pracy, wszelako wypadła ona wiernie i wyraźnie. Pier­
wsza tablica zawiera sam ołtarz, dwie inne oba skrzy­
dła ołtarza, a czwarta szczyt jego, który może naj­
mniej się w fotografii powiódł, z powodu, że światło 
okien pada na niego z tyłu. Zawsze jednak odbicie 
jest wyraźne. Inna fotografia przedstawia bardzo do­
brze zd jete  w nętrze kościo ła  m aryackiegó.

“ W sobotę i w n ie d z ie lę  m ie l iś m y  w  K r a k o w ie  
wielki upał i nadzw yczaj duszne pow ietrze, k tó r e  za- 
powiadało burzę. Zamiast burzy oziębiło się nazajutrz 
i od wieczora w poniedziałek deszcz rzęsisty padać 
zaczął. W oba te jednak dni u nas gorące, przecią­
gły po Szląsku wielkie burze z gradobiciem, które 
w wielu miejscach znaczne poczyniły szkody w ogro­
dach i szybach okien, a w okolicy Lignicy doszły do 
takiej gwałtowności, iż zrywały dachy domów i łamały 
drzewa. W piątek burza ta nawiedziła była okolice 
środkowego Renu.

F l o r e n c j a  2 września. Ponieważ dowódzcy 
wyprawy Nicotery wzbraniali się odpłynąć z Li­
vorno do Palermo, rząd użył siły. Wielu ochotni­
ków porzuciło wyprawę. (Korpus Nicotery był roz­
wiązany z powodu panującego w nim mazziniztnu.)

N e a p o l  1 września. Sądzą, że król w obec 
zagrażającćj anarchii usunie się do Gaety.

N e a p o l  3 września. Garibaldi zapowiedział ko­
mitetowi rewolucyjnemu, że stan kraju wymaga 
spiesznego rozstrzygnięcia; liczy on na to, że 7go 
albo 8go stanie w Neapolu i obejmie tymczasowo 
dyktaturę obojga Sycylii w imieniu Wiktora Em a­
nuela. Komitet czyni przygotowania na jego przy­
jęcie. Do portu zawinęły znów trzy okręty pie 
monckie.

P a r y ż  4 września wieczór. Z Rzymu donoszą: 
Jenerał de Noue oznajmił oficerom załogi francuz- 
kićj, że rozkazem cesarskim bronić mają prowin 
cyi rzymskićj (Camarca), Civitavecchia i Viterbo.

T u r y n  3 września. Na reklamacyę pełnomocni­
ka szwajcarskiego o gwałty popełnione na Szwaj­
carach w Medyolanie (W d. 18. sierpnia obcho­
dzili szwajcarowie w Medyolanie urodziny Jego 
Ces. K. Ap. Mości i wznosili zdrowie cesarskie 
w kawiarni szwajcarskićj; lud rzucił się na nich 
i zaledwie wojsko ocaliło im życie), odpowiedział 
hr. Cavour, że śledztwo jest rozpoczęte i należy 
oczekiwać jego skutku, zanimby uczynić można 
żądaniu zadosyć. Jak na teraz, ośm batalionów 
gwardyi narodowćj ma być uruchomionych.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne. 

l u r y n  4 września. Farini wyjechał do Floren- 
cyi; minister wojny Fanti wyjedzie jutro dla zwie­
dzenia obozów założonych dla ćwiczenia wojska. 
Dzisiejsza Opinione mówi w artykule wstępnym 
o polityce rządu sardyńskiego, przyczćm nadmie­
nia: Francya odparłaby wszelki napad na Rzym, 
jak  gdyby przeciw nićj samćj był wymierzony; 
jednak zdaje się, iż widzi w przyszłości wojnę 
z Austryą. Niezawodnie ma ona w pamięci pro 
83a® medyolański (odezwę Napoleona wydaną 
w Medyolanie). Włochy wolne od Alp do Adryaty- 
ku stały się polityczną zasadą Francyi, i nieza­
wodnie wprowadziłaby takową w wykonanie bez 
zwłoczuie, gdyby wojnę z Austryą wśród obecnćj 
polityki europejskićj, uważała za stósowną. P ie­
mont nie zaczepi ani Austryi ani Rzymu. Gdyby 
jednak przewaga wypadków do tego skłonić go 
miała, uaówczas obecne ministerium ustąpiłoby. 
Stronnictwo liberalne będące podporą tego mini­
sterium jest tego samego zdania, a ministerium 
zrzeka się wszelkićj odpowiedzialności za postępo­
wanie, któreby wojnę sprowadzić mogło. Rząd 
niechaj niedozwala wydrzeć sobie z rąk kierowni­
ctwa i niechaj sam kieruje ruchem, który prowa- 
dzi Włochy do niepodległości.

M e d y o l a n 4  września. Dzisiejsza Perseveranza 
pisze: Listy z Neapolu z d. 31 i- m. donoszą, że 
naczelny wódz wojsk neapolitańskich Bosco zanie­
chał planu stoczenia bitwy pod Salerno, albowiem 
żołnierze jego rozchodzą się i zbiegają z pod cho­
rągwi. Bosco wrócił do Neapolu, i zdaje się, że 
wojska zgromadzone będą pod Gaeta. Rada mini­
strów domagała się od króla usunięcia komendan­
ta placu Cutrofiano. Zapewniają, że Garibaldi wy­
lądował Igo września w porcie S. Eufemii z zna- 
cznemi siłami i miał iść na Salerno. w  Monte 
maggiore, w Sycylii, w przeszłym tygodniu chłopi 
rzucili się na obywateli i księży i zamordowali 
jednego archiprezbitera, dwunastu szlachty, kobie- 
ry i dzieci. Rada wojenna kazała 20 winowajców 

* tozstrzelać.

Podaliśmy już wczoraj w depeszy telegraficznćj 
zaprzeczenie odezwy jenerała Lamoricićre. Oestr. 
Ztg pisze w tym względzie: „Nuncyatura papie 
zka uprasza nas, abyśmy wiadomość podaną ja ­
koby w telegramie z Perugii, jj  jenerał Lamori 
cićre tym miastom państwa kościelnego któreby 
zamierzały povstać, zagroził rabunkiem, ogłosili 
jedynie za wymysł złośliwy." Gaz. Wiedeńska wie­
czorna wzmiankuje w przypieku o tem zaprzecie 
niu, i mówi, że telegram z Perugii z 31 sierpnia 
mówi, iż jenerał Lamoricićre w odezwie do woj­
ska papiezkiego zapowiedział, aby z wielką ener­
gią działało przeciw każdemu miastu, któreby za 
zbliżeniem się Garibaldego powstało.

O zjeździć warszawskim pełno po wszystkich dzień 
nikach doniesień, a żadne nie wie z pewnością ani 
dnia jego, ani nawet osób zaproszonych. W pierwszym 
rzędzie, wątpliwość co do Cesarza Jmci Anstrya 
ckiego. Dalćj donoszą o Księciu Rejencie pruskim, 
iż zabawi tylko dwa dni w Warszawie i wróci do 
siebie, lecz że inni książęta pruscy dłużej się za 
trzymają. Następnie mają być w Warszawie Król 
Maksymilian Bawarski i stryj jego książę Karol 
Bawarski, W. Ks. Ludwik Heski z księciem Ale­
ksandrem Heskim, W. Ks. Weimarski i kilku je ­
szcze innych panujących niemieckich. O królu Śa 
skim nieczytaliśm y dotąd wzm ianki. 
i a  Zr Pew neS° 1 dow iadujem y się  w tćj chwili źródła, 
że Cesarz Aleksander przybędzie do Warszawy 
dopiero 3go października wieczór lub nazajutrz 
wszystkie przeto doniesienia dzienników jakoby 
zjazd warszawski odbyć się miał w tym miesiącu, 
są mylne.

Piszą z Martini pod d. 2 września o podróży 
Cesarza Napoleona, że tegoż dnia wraz z Cesarzo­
wą o godzinie 4ćj wsiadł na statek parowy Sim­
plon," gdzie ich przyjmowali reprezentanci Towa 
rzystwa kolei żelaznćj włoskićj. Podczas dwugo 
dzinnćj przejażdżki poLemanie, Cesarz rozmawiał 
z naczelnikami kolei, którćj część została teraz ko­
leją francuzką i uderzony był szczególnićj myślą du­
ktu podziemnego, prowadzącego z równiny w ró 
wninę tak, że Alpy w kierunku Simplona w 25ciu 
minutach przebyćby można.

List księcia Murata do redakcyi Monitora wczo 
raj przez nas podany, w którym nie zrzeka się 
ewentualnćj kandydatury do tronu neapolitańskie­
go wywołał w Paryżu przynajmnićj tyle komen 
tarzy co zaprzeczenie urzędowe pierwszego listu 
tegoż pretendenta. Zadziwiać musiało, pisze Indi- 
pendance, że Monitor który bez upoważnienia ża­
dnego niezamieszcza listu, nawet wtedy gdy w nim 
jest odpowiedź na jego artykuł i nje podlega ża­
dnym ustawom ani nawet pod tym względem zwy-
czajom przyjętym w dziennikarstwie, ogłosił ten no­
wy list księcia. Może to być tylko grzeczność dla 
krewnego cesarskiego, lecz w każdym razie pre- 
tensye księcia Murata nie będą miały żadnego od­
głosu ani w Neapolu ani w Europie.

Times w uwagach swoich nad pierwszym listem 
powiada, iż istotnym byłoby zbytkiem wprowadzać 
nowe zawikłame w Neapolu, iż warto, aby się 
Ta k a.i. Zi m*§dzy Garibaldim a dynastyą
burbońską, Kontrrewolucya muratystowska prócz 
tego, iżby spowodowała wiele nieszczęść, miałaby 
! ę nied°godność, że Neapol^ zostałby apanżem 
Korony trancuzkiej, niedodając jej żadnej siły a 0- 
słabiając Włochy.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”. 
T u r y n  6 września. Opinione w artykule wstę 

pnym rozbiera rozkaz dzienny jenerała Lamoricićre,
1 mówi: Jakkolwiek zasada nieinterwencyi. znaj- 
duje we Włoszech zastosowanie, przecież rząd pa­
pieski nie odesłał do domu obcych hord. Ta wy­
prawa krzyżowa przeciw Włochom mogłaby spro­
wadzić ciężkie zawikłania, jeżeli 20,000 cudzoziem­
skich żołnierzy nie zostanie rozpuszczonych. Rząd 
rzymski powinien w interesie pokoju Włoch prze­
konać się, że powstaje stąd położenie anomalne, 
które znuży cierpliwość wszystkich państw.

Antom Kłobukous/ci redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Piątku 7 Września i860.

Kurs p ap ierów  pub li cznych  i pienię  Izy.
(w  w alucie a u s try a ik ie j) .

l i r a l ń u  6 w rześnia.
żądaj" pła. ą

B nknnty pn'ukie za 100 z łr . now. zip 348 !■ 342
Hub e o rą rz k u w e  azio . . . 109 • :107
T a L ry  prusk ie  za 15 • z ł r .  now. 76 75
S r bro nowe. . . . . z łr . 132 i 30
P ó ł mp ry  , f y  r o s y j s k o ............................. tu  811 10 i 0
Napoleuilllury 20 f  -. . . . . 10 60 10 40
D ukały h o c m le 'sk ie  w ażne 6 30 6 2 i

„ u u stry .ck ie n o 33 | <i 23
L is ty  za taw ne galicy jsk ie  * ujiouamt. 6 25 85 25
Obli<»eve inde-on. z kuponami. 10 50 69 50
P ożyczka narodow a z r. 851 77 75 76 75
A krye k lei gal bez dywid. z w p ła tą  60 0 161 1 159
L i-ty  zastaw ne polskie z kupuoami zip . 100) i loO

\> V ie tl« « i  6 w z e in ia  ( te le g ra f .) z ł r 0.
A ugsburg  iOO z łre n  . . . .  . . . 112 4 i
H am burg 1 0  u a r k ó w ................................. 981 —
Londyn 10 ł<. ...................................... '31 05
P ary ż  iOO f r a n k ó w ...................................... , . 52 15
D ukat .................................................... 6 30
5* 0 Metaliki ........................................... 66 50

„ „ n a  w alutę a u s t r ............................ 62 25
A 1 •/4 2 'O 1) ............................. ....  a
« %  -  ....................................................

59 2 »
53 10

3%  „ .................................................... — _
Logy z roku 1934 ........................................... — _

„ ...................................... 126 _
„ 1854 ................................. 90.
„ 18«0 ...................................... 91

„ K redytu ru ch o m eg o ............................. 1084 —
Pożyczka narodow a. ............................. 77 40
Obligacye imienin, ga lic ................................. 68 25
Akoyc bankowo ............................. 778

„ k • 1 e■- północnej ........................ 1837 _
„ k redy tu  ruohom ego . . 176 80
„ kolei fi an cu sk o -au stry ack ie j . . 249 75
„ „ nailcinańrk iej............................. 147

_____„ g .l .  K arola Ludw ika z w p ła tą 60% 159 75
l i » ó w  4 w rześnia

D ukat holende ski ........................ 6 22 6 16
„ au stryuck i . . . 6 26 6 20

P ó łim p ery a ł r o s y j s k i ........................ 10 80 10 63
Ilunel rosy jsk i ...................................... 2 8 2 4
T a la r  prusk i ............................ 1 99 1 95
P ięciozło tów ka polska . . — —
L is y  zastaw ne gal o. bez kupon. . . 85 50 64 75
OMig. imieniu, bez knpon. . . . 68 61 67 88
P ożyczka narodow a bez kupou. 78 80 77 80

I C a r i t a w u  4 w rześn ia .
P ó łim p ery a ły rubli _ 5 56
Obligi ska ibow e ....................... „ 92 79 _

kupon . . . 1 7 GL is ty  zastaw ne I I I  o k r e s u ........................ rubli 14 91 14 69
kupon .  . . 1-  12

W r o c ł a w  4  w rześnia .
B anknoty an stryack ie  w mon. uowćj 76 __
P olsk ie  bilety b a n k o w e ................................. 8 8 ,‘j

„ lis ty  zastaw ne . 87 j __
Poznańskie lis ty  zastaw ne 4%  . . . . , , 100)

_ 93 {
Obligi kolei k ra k .-s z lą s k . ................... • — —

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
U rzędow y w y kaz oon p rzec ię tn y ch  zboża na  g łów nie jszych  

ta rg ach  w li  * I toy i zaohodoićj w ciągu sierpn ia  I 8 ‘0  r. na m iarę 
n iż s z o -a a s try a c k ą . ( W  monecie nowej a u s try a c k ić j.)

dnia
pszenica, żyto. jeczmien, owic

targ zr. ot xr. ot. zr. et zr. ot
Andrychów . . . 7. sierpn. 6 —. 4 — 3 - . 2 - .

14. : 0 — . 4 —. 3 —. 2 - .
21. s 0 30. 4 - . 3 40. 1 50.
28. t 0 - .  4 10. 3 —. 1 55.

Wadowice . . . 2. 9 --------. 3  03. 2 96. 1 66.
13. t 6 15. 4 15. —  —. 1 72.
10. 9 0 11. 4 - . --------. 1 64.
23. Z 0 3. 4 8. — —. 1 51.

Kraków . . . 14. t 5 00. 3 50. 3 - . 1 65.
21. • 5 54. 3 54. 2 94. 1 53.
28. i 5 53. 3 70. 3 25. 1 52.

Bothnia . . . . 2 . $ 5 25. 3 50. 2 43. 1 76.
0. t 5 23. 3 50. 2 43. 1 76.

10. 9 4 97. 3 23. 2 38. 1 70.
17. t 5 - .  3 411. 2 38 1 70.
23 9 4 75. 3 25. 2 38. 1 70.

Sącz . . . . . .  3 J 5 0. 3 55 2 30. 1 20.
17. » 5 10. 3 25. 2 30. 1 30.
21 t 4 82. 3 30. 2 5. 1 40.

Jasło 9 5 50. 3 13. 2 25. 1 30.
10. Z 4 75. 3 20. 2 10. 1 20.
24 9 4 20 3 20. 2 —. 1 20.

Gorlice . . . * nie było dowozu
14. 9 5 95. 3 06. 2 40. — — .
21 : nie było dowozu

Tarnów . • 9 5 10. 3 70. — 1 46.
14. « 5 61. 3 65. 2 37. 1 48.
17. 9 5 30. 3 71. 2 45. 1 35.
24. 9 4 94. 3 53. 2 25. 1 46.
27. * 5 12. 3 52. 2 - . 1 31.

Kier sów  . . t 5 40. 3 42. 2 20. 1 45.
14. t 4 83- 3 30. 2 10. 1 35.
21. * 5 20. 3 2S 2 20. 1 52.

Rozwadów . . . 7. t 4 00. 2 6(j, 2 — . 1 45.
14. s 4 66. 2 Ołj. 2 —. 1 — .
21. 9 4 90. 2 80. 2 1 30.
23. t 5 2 90. 2 1 30.

z Szczakoicy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu 
dniu; 7. 56 wieczór, 

z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze 
worska 9 rano.

P r z y  c h o d z ą : 
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór 
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; z : z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe ~  do Prze- 
tvorska 4. 30 po południu.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
i  Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. ^
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) d0 
Prus) 9- 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; — do Przeworska 10. 30 rano;— do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakoivy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.

W Drukarni „CZASU.'-1,

Przyjechali od 5 do 6 Września.
HOTEL PO LLK R A . K srą ż ę  W ła d y s ła w  C z arto rysk i w> 

dóbr, M 'gicln lisk i Jan  pułkow nik  w ojsk  ros. z P aryża . Hr. 
T arnow ski S ta n is ła w  w ł dóbr z D zikow a W ese litzk y  Ma 
ry a  żona pu łk . ro s. z W ód. H r. T arnow ski W ła d . w ł dóbr 
® Z ubłow ic . T ow arnicki B azyli kup. ze Lw ow a. Szeligow ski 
F ran c iszek  pica. z fani z Z a to ra . L ip iński K arol koncertm  
król. s a sk i  z D rezna. L ip iński G ustaw  D r praw  z U rłow a. 
O szacki Ja n  D r nied. z K rzeszow ic. Szlagow ski Jó z e f  pleni 
potent z Poznania. O strow ska W ik to r ia  w ła ś . dóbr z famil 
z Sękow a. Koclianowski W ła d y s ła w 'w ł .  dóbr z W arszaw  
D ievcrger L ., L e trilla r t L eona m cdniaik i z F ran cy i O ste 'low  
W ład ., E lżb ie ta  K w iatkow ska w ła śc . dóbr z K ró lestw a. Hau 
eisen H erm an urz. Sulin z Saksonii. Gottlob Jó z e f  kup. z W ie 
dnia. Bordig Jó z e fa  żona ri.tm . z Ifrzeczow a. T upu tt H enryk 
ob. z s io s trą  z B osyi. K om arow a Heluna ob. z N ikuliny. Bo 
man P o ltenberg  ck. radca ze L w ow a.

G y je c h a li:  M ogielniński J*n  pu łk . w ojsk  ro s., D ievcrger
L ., L e trillu rt L eona niodniarki do L w ow a, i/aucison  Hernm u 
urz. S alin  z P rag i. Bordig Jó z e f  żona rotm. do G alicyi. W e 
se litzky  M urya żona pufk. r0Sł d0 R 0Pyj. Gicschen H enryk  
kup. do R ytw ian . Gui.1 A ugust kup. do P rag i. Sobolew ski 
T adeusz  w ł. dóbr do O sitczan . K orbna Fel k s  kup. do Z ło  
czowa. O. L . E ichm an, rj \  |£t Springm an kupcy, C zerm ak H 
polit naczeln k  z żona do Biecza. P o p ław sk i S ta n is ła w  w faś 
dóbr do Po ln isk . Gaczygey S ta n is ła w  i F ran c iszek  obyw. Jo 
C zerny . W is ło c k i Antoni w ł. dóbr z R zeszow a.

HO PEL  D R EZD EŃ SK I. Tudcuaz W ład y cza ń sk i rad ca  s ta ­
nu z W arszaw y . Albina Duninowa w ł. dóbr z Galicyi.

U y je c lu i l i : Antoni Zdanow ski ob. do W arsz aw y .
H O TEL R O SY JSK I. Ja s ień sk i Antoni w ł. dóbr z fam ilią 

z W iedn ia . C hw aiibóg F e lik s  w ła ś . dóbr z żona z Jurfcowa, 
K ołakow ska T e re s a  ob. z W o ły n ia : Hein M aksym ilian kup 
z N orem bergu. Sm oleńska Pau lina, C hm ielew ska A ntonina ob, 
z O jcowa. S zab łow sk i Jó z e f  ob. z Z oroszow ic. Suchorzew ski 
Z ttcharyasz ob. z Mielca. T ro janow sk i J a n  kup.; L ask i Jó z e f 
w ł. dóbr ze L w ow a. R utkow ski Ignacy  w ł. dóbr z B erlina,

i n s c r a t y .  
P I S A R Z E

B a n k n  p o b o ż n e j
w K rakowie.

ż^ A an ie  s t r o n y  i n t e r e s o w a n e j  z a w i a d a m i a j ą ,  i ż  o d  z
k o ra li n ici 4 . w a ż ą c y c h  łu tó w  10  i */a , w  dn iu  11 g r a

dnia 1857 roku  do N ru 139 pod lite rą  K. w Banku pobożnym 
nastaw ionego, w ed łu g  ośw iadczenia zg ła sz a ją c e j s ie  o w y  
kupno jego  osoby, k a r tk a  czyli rew ers  bankow y m ia ł zagi 
nąć; przeto w zyw a się  w szy stk ich  in teres w  tem  m ieć mo 
gącyoh, aby  o w ykupno zas taw u  tego najdalój do dnia Igo  
listopada rb. zg ło s ili się , gdyż w raz ie  n iezg łoszen ia  się fant 
rzeczony po up ływ ie  oznaczonego czasu , osobie z g ła sza jące j 
się niezaw odnie w ydanym  będzie.

K raków  dnia 4 W rześn ia  1860 r. (8 5 4 -2 -3 )
Ksiądz M. T y lkow ski, P . B. B. S tachow icz K. B.

N s
staw

Sekretarz Dyreckyi
TOWABZVSTWA PfflJACIOŁ SZTUK TiptCH

W KRAKOWIE.

Listem okólnym /. dnia 25 Czerwca r. b. doniósłem 
był panom Ajentom Dyrekcyi, źe rycina przeznaczona 
na premium za rok 1859,6u, przedstawiająca „ K a t a ­
r z y n y  J a g i e l l o n k ę  w w i ę z i e n i u , 1* z obrazu 
pana J. Simmlera, ukończoną będzie z końcem Sier­
pnia r. b., gdyż sztycharz- się był ku temu zobowią- 
za ł ; - dzisiaj z prawdziwą przykrością uwiadomić mi 
przychodzi szanownych panów Ajentów i Członków To 
warzystwa, że podług świeżo odebranego listu, pan Lii 
deritz oświadcza, iż przed Grudniem w żaden sposób 
sztychu ukończyć nie może. Z nadesłanych prób widzi­
my z tego, co już zostało zrobione, że rycina będzie pię­
kną i odpowie wszelkim oczekiwaniom, niemnićj wsza­
kże zawód został zrobiony. Dla wynagrodzenia go atoli 
pan Lttderitz przyrzeka, że odbicie sztychu będzie 
w trójnasób przyspieszone, tak że po skończonej robo­
cie na blasze, niespełna w dwóch miesiącach 
Panowie Akcyonaryusze premium odbiorą.

Donosząc o tem niezależnem od Dyrekcyi wydarzę 
mu, śmiem upraszać szanownych Panów Akcyonaryu 
szów o cierpliwość i wyrozumiałość, bo chociaż nieco 
później, każdy odbierze co mu się przynależy.

Kraków' 4go Września 1860 r.
.  W a l e r y  W i e l o g l o u s k i .

( .S 0 4 -1 -4 J Sekretarz Dyrekcyi

wszyscy

H Winogrona #
fu n t po 2 4  cen tó w , są do sprzedania 

w „Hotelu Saskim11 w Handlu przysmaczków Węgra 
przy ulicy Sławkowskiej w Krakowie. — Takie i’

pip"Winogrona kuracyjna
W ę g i e r s k i e  p o  2 0  d o  2 4  k r .  w .  a .  f u u t  
W i e d e ń s k i e  . . .  3 0  
z  T r y e s t u  . . . .  4 0  ”

Frzyjmuję oraz zamówienia w większych i mniejszych 
ilościach, a dla zamiejscowych przy nadesłaniu gotó­
wki, przesyłka jak najspiesznićj uskutecznioną będzie. 

bl ____________________________ **• B e i . r c s s c s a .

P o s z u k u j e  s i ę

zdolnych ajentów
pod bardzo k o r z y s t n y m i  warunkami do 

interesów
a s e k u r a c y j n y c h

Bliższa wiadomość na listy pod adresą: K .  AV. 
IV. I V  w E h s p e d y c y i  „ C Z A S U .“ (852 3-10)

isr«
9 9

utrzymujący sSiład fortepianów we Lwowie 
przy ulicy Jezuickiej w domu hr. Karnickiego N. 638.
uwiadam ia szanow ną Publirzność, że w łaśn ie  te raz  pom nożył 

swój sk ła d  znacznym  transportem

wiedeńskich, lipskich, francusUiel1
i innych zagranicznych przez n a js ław n ie jszy ch  m istrzów

fortepianów i Fisnlnów.
Prócz tego znajdu ja  sie w jego  b'-ład z ie  także i inne w ybor­

ne m uzyczne instrum enla, m ianow icie.

sahiogrająca Szafa machoniowa,
skrzypce, basetle, altówki, wiolonczele, 

gitary, cytry,
paryskie Harmonie z 12 rejestrami,

Organin z trzem a re jestram i i Koiicertina
T ak  w  k ra ju  ;'ak i za  g ran icą  m ożna u niego kupować po 

cenach fab ry czn y ch , za k tó re  połow a p łac i się  zaraz , a d ru­
ga połow a przy  odebraniu na m iejscu fortepianów , których 
p rz e sy łk ą  tenże sk ła d  się zajm uje i rów nie za od-taw ę n ie­
uszkodzoną j k i za trw a ło ść  i dobry ton instrum entu  (w y ­
jąw sz y  z przyczyny  wilgotnego pom ieszkania) ręczy .

T akże  przyjm uje w zam ianę sta ro  fo rtep ian a , sprzedaje  
sw oje in strum en ts znanym  z rzetelności osobom ta k ie  na 
mi in c  ra ty , da je  zagranicznym  znajom ym  kupcom takow e 
w kom is t w ypożycza F ortep iana, P ian ina i inne instrum ents 
za  m iesięczną op ła tę . ( 8 4 2 -2 -5 )

I H P  Listy tylko frankowane odbiera. __

Uwiadomienie
Mam h  nor zw rócić uw agę wielm ożnych W łaścic ie li dóbr 

ziem skich, iż w m yśl przyzw olenia Adm inistrucyi dóbr Hr. 
T enczyńskicgo w K rzeszow icach, obok czynności m iejscow ych 
podejm uję sie  od d. 1 w rześn ia  r. b. w yrób ć żądającym  p a ry

zawodnienia Łąk,c  /
i tych wykonaniem zatrudnić, niemnićj mogę za­
ją ć  się drenowaniem pól, ogrodów, odprowadzę 

niem wody z piwnic domów itp.
obow*|zujg się  na  w szelk ie w  tych  przedm iotach pytan ia  

k a ż d e g o  c z a s u  u d z i e l i ć  s t o s o w n y  o d p o w i e d ź  i w y j a ś n i e n i e .  
K r z e s z o w i c e  p r z y  K r a k o w i e  3 0 g o  S i e r p n i a  i 8 6 0 .

•J Th. Jffitfier.
( 8 5 0 -2 - 3 )  technik irry g acy i ł ą k  i drenow ania.

Były Mandataryusz i Sędzia poli-
„ w ś cdnim wieku, p o s z u k u j e  p o s a d y  u którego 
c y j n y  z  Panów  N otaryuszy  lub w jak im  S k arb ie .— B liż- 
sz» wiadomość na listy  frankow ane pod cy fra  A . C .  w  K h s -  
p e d y c y i  „ C z a s u .“ c (8 6  >-1-3)

ADom z ogrodem,
o f M arności mojącemi. pod L  94 prz

53_jhŁł .-;-> wskioi lluJn/oiH' inc# » u-nlnói rulriw skiej 
do s p r z e d a n i a ,  
miejscu

polem ornem i 
ł ą k ą ,  3  m orgi 

rzy  ulicy ł.o b z o - 
położony. je s t  z wolnej reki każdego czasu 

— W iadom ość o cenie i w urunkach kupna na
(8 5 6 -1  3 )

a ^ R o l ia t l ib u m e s a
konfitury tureckie 1 funt wagi wied. od 
45 kr. do 1 złr. 50 kr. wal. a., w Handlu
Karola Hermann w Krakowie. C853. , .3) 

Doniesienie z Warszawy
tyczące się

informacyj; zleceń, komisów 
i pośrednictwa

d la  o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h .

P o ś re d n ic z y  w  in te resach  k u p n a ,  s p r z e d a ż y ,  w y d z ie r ­
ż a w ie n iu .  z a m ia n ie ,  ko lon izacyj  m a ją tk ó w  z iem sk ich ,  
d o m ó w ,  w  W a r s z a w i e  i innych m ia s t a c h ,  z a w i ą z y w a ­
niem s p ó ł e k  h a n d lo w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h ; sp rz e d a ż y  
i k u p n a  l a s ó w ,  d r z e w a  to w a rn e g o  i o p a ło w e g o ,  m ach in  
fab rycznych ,  n a rzęd z i  ro ln iczych ,  p o w o z ó w ,  fo r tep ian ó w ,  
bi l la rdów ,  g a rd e ro b y  m ęzk ie j  i d am sk ie j ,  s t r o jó w  kra jo ­
w ych i zag ran ic zn y c h  i t. d ;  z a t ru d n ia ją c  s ię  z a r a z e m  
ek s p e d y c y ą  t a k o w y c h ;  w  tym  celu p rzy jm u je  w ia ry g o ­
dne a n s z l a g i , w y k a z y ,  z lecenia  i w a ru n k i  franco. P o ­
średn iczy  ró w n ie ż  w in te resach  p ien iężn y ch ,  h ipo te­
cznych,  d o ty c zący ch  p o ż y c z e k  i lokacyj k a p i t a łó w ;  le- 
g i ty m acy j  s z l a c h e c tw a ,  s ą d o w y c h ,  adm in is t racy jnych ,  
s k a r b o w y c h ,  k w e re n d y  d o k u m e n t ó w ;  re d ag u je  p ro śb y  
do T r o n u  i w sze lk ich  w ł a d z ;  t ł u m a c z y  w  j ę z y k a c h  
francusk im ,  n iem ieckim , ro sy j sk im ,  ł a c iń s k im ;  s t r ę c z y  i 
u m ie s z c z a  k a n d y d a tó w  i kan dyda tk i  na  p o s a d y  p r y w a ­
tne, g o sp o d a rc z e ,  fab ryczne ,  a dm in is t ra cy jne  i techn iczne ,  
tudz ież  g u w e rn e ró w ,  g u w e rn a n tk i  i bo ny  w  K ró les tw ie  
Po lsk iem  i C e s a r s tw ie  R o s y j s k i e m ; z g o ła  z a ł a t w ia  w s z y ­
s tk o  to ,  co  ty lko  do info rm acy j  z le ce ń ,  k o m is ó w  i p o ­
ś re d n ic tw a  na leżeć  m oże .

K antor In fo rm acy jny  zleceń i k o m is ó w  w  W a r s z a w i e  
pod Nr. 4 1 9 ,  u l ica  K ra k o w s k ie  P rzed m ieśc ie  o b o k  p o ­
cz ty  pod f i r m ą :

- A  M * u t a * c a k i  i  ■ S m ó ł k a ”
7. u p o w a ż n ie n ia  R z ą d u  e g z y s tu ją c y . (829-2-6)

PŁ AS JAZDT
pociągów osobowych na ck. uprz. kolei gal. Karola Ludwika 

f j^ P o cząw szy  od 15g0 Listopada 1859 r. 1 nadal/

f i i l l f f i l  ® 8 ® X f i W E .CG
(611-40)

z K r a k o w a  d o  P r z e w o r s k a

S t a c y a

Poi-iąe osobowy N. t Pociąg m ieszany N.

P rzy jazd Odjazd P rzy jazd O djazd

G. | M. 1 G. ! M. G. M. G 91.
K raków  . . . . przed p o ł 1 10 30 r a n o 5 40
Bierzanów. . . . 10 43 10 44 5 57 6
Podłęże.................... 10 59 11 2 6 20 6 28
K łaj.......................... 11 17 11 17 6 48 6 49
Bochnia.................. 11 32 11 37 7 9 7 18
Siotwina . . . . 11 57 i >2 1 7 43 7 52
P,o"iimiiowice.. . 12 30 12 30 8 30 8 31
Tarnów................. 12 42 12 50 8 45 8 57
C z a rn a ................... 1 23 1 21 9 20 9 41
D ę b ic a ................... 1 42 1 47 10 4 10 12
Ropczyce . . . . 2 7 2 10 10 37 10 39
Sędziszów . . . . 3 22 2 27 10 55 11 5
T rzciana . . . . 2 45 2 47 11 28 11 31
Rzeszów . . . 3 10 3 20 12 1 w  połud.
Ł ań cu t.................... 3 49 3 54 __ _ _ _
Przeworsk . . . 4 30 po połud — _ _ --

z P r z e w o r s k a  do  K r a k o w a

S t a  c y a

"Przeworsk-
Ł ańcut .
Rzeszów ' ‘
Trzciana
Sędzis*(5w 
Ropczyc* . 
D ębica . 
Czarna .
Tarnów [
B "g miłowiee 
Słotwinia .
B -ichn ia . 
K ł a j . .  . . ; 
pocUęie 
B ierranów 
Krabów .

a g  o so b o w y  N. 2

P rzy jazd

G. ! M.
przed poł

36
10
43

3
20
43
6

40

29
53
13
28
46

Odjazd

G.l M.
9
9

10
10
11
11
11
12 
12

1
1
1
2
2
2

z K r a k o w a  
do l l i e l i c z l i i

z M  ie lic z k i 
do N iep o ło m ic

j  \ ,e P ° l« in ic  
do %% ie liczk i

* W ie licz k i 
do K ra k o w a

Pociąg  m ieszany N r. 17. Poc. miesz N 18 podł potrzeby poc. miesz. Nr. ITT pni] ł  potrzeby __ P ociąg m ieszany Nr. 20.

Stacya
i P iz y -  

jazd
Od­

jazd Stacya
P rz y ­

jazd
OdO
jazd

g 7|M

Stacya
P rz y -II  Od­
ja z d  ,V

GTj m 7|| G. |M.
Stacya

P rz y ­
jazd

i O d- 
1 j

G. i M. G. |!»1. G. |M . G. M. O M.
K rasow  . . .
Bierzanów . . 
W ieliczka . .

piz.i oł.jl 11 1 — 
11 | 22 11 J 25 
11 1 40 |  prz.poł.

W ieliczka . . 
Bierzanów . . 
Podłęże . . . 
N iepołom ice .

po
1
2
2

lot
42
10
30

1 j 30
1 45
2 20

po pot

Niepoloonoa 
podlęże . 
Bierzanów . ’ 
VVieliczka].

po po**
3  140 
4 ;  i5
4 33

| 3  | 30 
| 3 50 
j 4 18 
1 po poł.

W ie lic z k a . . 
Bierzanów . . 
Kraków . . .

WleCZOl 
6 1 1* 
6 j 40

1 61 _  
6 1 15 

viecaór.

41
20
45
8

23
48

7
48

33
58
13
31
47

po poł.

ąę mieszany N. 4

Przyjazd

G. ! M.

po połud.
46
10
36

3
34
17
44
23 
55 
22  
42

5
24

Odjazd

G. ! M.

2
2
3
3
4
4
5
5
6 
7
7
7
8

15
47
20
38
>2
35
30
45
30

*
23
45

6
wieczór

T fflL Jr A S 7 W  J * -  _ Ą . «

ociąg osobowy Nr. 1 zostaje w  zw iązku z Poc* z W iednia, Berna, Ołomurfca5 Opawy 
ilska, G ranicy i M ysłow ic. Pociąg  osobowy ^ r> 2 zostaje w zw iązku z poc- do W ie­

dnia, Berna, O łom uńca, Opaw y, Bilska.
Hięszane pociągi N. 18 i 19, odchodzą w edług potrzeby.

Od c. fe. uprzywil. galicyjskimi kolei K arola Ludwika
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOG

wy*, bar. 
w lin. par.

przez 
O’ Renom.

" 7 3 ~  

53 
50

2 3 2 9 "
29
30

stan oiop.
podług

Roaumurii.

w ilgotn.
pow ietrza
względna

kierunek  
i natężenie w iatru

stan
N I E B A

Z jaw iska
napow ietrzne

zmiana ciep ła  
w olągu dnia

od j de
1 6 ’3 66 zachodni słu b y pochmurno
11 1
14 0

83
83

„ średni
pogoda z chmarami

+  1 0 '0  +  4 ’ 0

IC Z N E .

Bządzca D rukarni, Antom  Rolher.


